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Rozpoznanie przez walkę
(oparte na konkretnych przykładach z osta tniej w ojny)

Przykład pierwszy
Przed przełam aniem  niemieckiej obrony w czerwcu 

1944 r., Dtwo F ron tu  zdecydowało przeprowadzić rozpoznanie 
przez walkę na całym swoim odcinku.

Do tego celu każda dywizja wyznaczyła po jednym  
wzmocnionym batalionie. Tak kierunek, jak  i obiekt rozpozna­
n ia w7ybrany  był osobiście przez dców dywizyj. Początek dzia­
łań (dzień i godzina) ustalony był dla całego fron tu .

A kcja ta  przeprowadzona została w przeddzień ogólnego 
natarcia  i przełam ania obrony niemieckiej na B iałorusi, t j .  23 
czerwca 1944 r.

Celem tego rozpoznania przez walkę było:
1) ustalić, czy nieprzyjacieT'nie wycofał się pó stw ierdze­

niu naszego przygotow ania do n a ta rc ia ;
2 ) ustalić siły i system  ogniowy obrony npla;
3) zająć ważną pozycję nieprzyjaciela na jego przednim  

sk ra ju  obrony i utrzym ać ją  do początku ogólnego n a ta rc ia  tj. 
do ran a  24 czerwca; '

4) w m iarę możności wykorzystać powodzenie rozpoznar 
nia przez walkę do przełam ania obrony nieprzyjaciela;

5) wprowadzić npla w błąd co do m iejsca m ającego na­
stąp ić  przełam ania;

6 ) zmusić npla do ściągnięcia swoich odwodów na przedni 
sk ra j obrony do rowów strzeleckich, podzielenie ich wzdłuż ca­
łego fron tu , ażeby podczas przygotow ania arty lery jsk iego  rano 
24 czerwca —  zniszczyć je.

Dywizja m oja zajm owała obronę w kierunku na m. Bo- 
b ru jsk  na południe od m. Parycze, bezpośrednio na północ od 
wsi P rytyka.

Gen. dyw. SANKOWSKI JÓZEF
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W pasie przewidzianego mego natarcia  było nieduże 
wzniesienie, nazwane przez nas „wzgórze R adin“ , leżące na 
przednim sk ra ju  obrony npla; przez, grzbiet tego wzgórza prze­
biegał pierwszy rów strzelecki npla. W zgórze to było kluczową 
pozycją całej obrony npla, zaś dla nas było on bardzo ważne, 
gdyż w razie zdobycia go, dawało możliwość wglądu w całą 
głębokość obrony npla. N ieprzyjaciel nie mógł obserwować po­
dejścia do wzgórza z naszej strony, ponieważ w tym  miejscu 
przedni sk ra j jego obrony był znacznie w ysunięty do przodu.

Jako obiekt rozpoznania przez walkę wybrałem  to wzgó­
rze i postawiłem  sobie za cel nie tylko przeprowadzenie rozpoz­
nania, ale i zajęcie wzgórza oraz utrzym anie go za wszelką 
cenę aż do chwili rozpoczęcia przygotowania artyleryjskiego.

Sytuacja w rejonie tym w yglądała w ten sposób, że pierw ­
sza linia rowów strzeleckich npla przebiegała, jak  już podano 
poprzednio, przez grzbiet wzgórza, a  nasza pierwsza linia ro­
wów strzeleckich biegła skrajem  lasu; npl naszych rowów 
strzeleckich nie widział i ostrzeliwał tylko lizjerę lasu.

Odległość między rowami strzeleckim i naszymi a npla 
wynosiła 1200 m. Od naszych rowów strzeleckich, względnie od 
samego sk ra ju  lasu, w kierunku npla ciągnęło się błoto na 
przestrzeni 600 m. W końcu tego błota rozpoczynało się pod­
nóże wzgórza, na którym  usadowił się npl. U podnóża tego 
wzgórza było nieduże wzniesienie, zajęte przez nasze ubezpie­
czenie bojowe w sile jednej kom panii strzeleckiej, k tóre za j­
mowało stanow iska 400 m. od npla i 200 za błotem.

Przez błoto to, dzielące ubezpieczenie bojowe od naszego 
przedniego skraju , ułożyliśmy m ost z drzewa o nośności do 
60 t., długości 615 m. Most był ułożony w przewidywaniu m a­
jącego nastąpić natarcia . P raca  trw ała  tylko nocami, a  na 
wykonanie tego mostu była zużyta olbrzym ia ilość kloców. Ma­
te ria ł od rowu strzeleckiego aż do końca mostu (615 m.) prze­
noszony był ręcznie i tylko w nocy, przy zachowaniu zupełnej 
ciszy. Był to najw iększy trud  i wysiłek saperów oraz strzelców 
przydzielonych do pomocy przy budowie mostu.

Jak  później zobaczymy praca ta  całkowicie się opłaciła. 
Przez ten m ost utrzym ywano łączność z ubezpieczeniem bo­
jowym.

Most ten zdecydowałem się zbudować przede wszystkim 
dla przeprow adzenia rozpoznania przez, walkę, a następnie dla 
zadania głównego uderzenia podczas natarcia .

Ubezpieczenie bojowe zajm owało rów strzelecki długości 
około 200 m., k tóry  był podstaw ą wyjściową dla batalionu roz­
poznawczego. /
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Npl tuż przed rowem strzeleckim  posiadał dwurzędową 
przeszkodę d ru tow ą i n ieprzerw ane (ciągłe) pola minowe.

Zwiadowcy moi tędy już chodzili; 13 czerwca był tu  prze­
prowadzony wypad nocny, w wyniku którego ujęto jeńca 
(patrz  mój poprzedni artyku ł w „Przeglądzie Piechoty*') i dzię­
ki tem u wszystko nam było w iadom e: k tó ra  kom pania obsadza 
wzgórze, stan  te j lebmpanii i kto je s t je j dowódcą —  znaliśmy 
najdrobniejsze szczegóły.

Obawialiśm y się tylko jednego; tj. ażeby npl nie wycofał 
się zawczasu, a  tym  sam ym  żebyśmy nie zm arnowali am unicji 
n a  przygotow anie arty lery jsk ie .

Rozpoznanie zorganizow ano następująco:
N a akcję wyznaczyłem najlepszy batalion pułku, k tóry  

s ta ł tu ta j w  obronie, batalion tego dowódcy, w którym  pokła­
dałem nadzieję i do którego m iąłem  zaufanie (znałem  ich 
wszystkich, ponieważ osobiście przeprowadzałem  z nimi zajęcia 
raz  w tygodniu przez cały czas, gdy byliśm y tu  w obronie, 
luty— czerwiec). Każda kom panią tego batalionu liczyła do 
60 ludzi.

Przed rozpoznaniem  w nocy z 22/23 czerwca batalion 
za ją ł podstaw ę wyjściową" w row ie strzeleckim  ubezpieczenia 
bojowego. Npl tego nie zauważył, saperzy zrobili przejścia 
w  jego d ru tach  i polu m inow ym ; pracy  te j np l również nie 
zaobserwował. D la w sparcia  tego batalionu wyznaczony był 
jeden dyw izjon a rty lerii (trzy  baterie) i cztery  kom panie moź­
dzierzy.

P lan  ognia opracowałem  osobiście w sposób następu jący :
W okresie przygotow ania arty lery jsk iego  wszystkie trzy  

ba te rie  i cztery  kom panie moździerzy położą ogień na rów 
strzelecki na „wzgórze R adin“ —• obiekt sz tu rm u; środki dy­
w izji położą ogień na w prost .wzgórza, a dwie kom panie moź­
dzierzy —  w praw o od ognia arty lerii, zaś pozostałe dwie 
w  lewo, przez co ogień zostanie połączony i rów  strzelecki npla 
będzie całkowicie pokry ty  ogniem.

Podczas szturm u dywizjon i dwie kom panie moździerzy, 
pó jednej z praw ej i z lewej strony  dywizjonu, przeniosą ogień 
w głąb, a zew nętrzne — praw a i lewa kom pania moździerzy —  
w dalszym  ciągu prowadzić będą ogień do row u strzeleckiego 
na poprzednie miejsce. Podczas przygotow ania .i w sparcia 
szturm u (po przeniesieniu ognia) ogień będzie prowadzony 
sposobem zaporowym.

Takie przeniesienie ognia (patrz  schem at) powinno było 
zabezpieczyć batalion przed przeciw uderzeniam i n ieprzyjaciela.

Reszta a rty lerii była gotowa w razie potrzeby do w spar­
cia batalionu.



Dowódca batalionu siedział w tymże rowie strzeleckim  
na podstawie wyjściowej, razem  ze swoim batalionem , a do­
wódca pułku na swoim PO w pierwszym  rowie strzeleckim, 
na lizierze lasu. Ja  byłem na swoim PO również w  pierwszym  
rowie strzeleckim , tylko nie w lesie, a na wzgórzu, na lewo od 
dowódcy pułku, na odcinku sąsiedniego pułku.

Dowódca batalionu i jego dowódca pułku widzieli tylko 
pierwszy szturm ow any rów  strzelecki, ja  zaś ze swego wzgó­
rza widziałem całą głębokość obrony npla.

Dowódca batalionu m iał łączność telefoniczną i radiow ą 
ze swoim dowódcą pułku i ze mną.

i Dowodzenie spoczywało w  moich rękach, ponieważ byłem 
na wzgórzu i dalej widziałem.

Batalion w ciągu nocy był zaopatrzony w taką  ilość am u­
nicji, że wystarczyłoby jej na prowadzenie walki W ciągu ca­
łej doby, a to z tego względu, żeby nie tJyło żadnego ruchu na 
moście w dzień, w obawie przed wykryciem  m ostu przez npla.

W edług planu dowódca batalionu powinien szturm ować 
dwiema kom paniami, a trzecią zostawić w row ie strzeleckim 
na podstaw ie w yjściow ej,, w celu osłonięcia wycofywania się 
batalionu w razie, gdyby batalion był zmuszony odejść z za­
jętego wzgórza. W tym wypadku, poza osłoną odwrotu i batalio­
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nu, kom pania ta  m iała również za zadan ie  zapobiec ucieczce 
przez znost wycofujących się kom panij, gdyż byłoby to zgubne 
dla nich. Pow inna ona zatrzym ać w ycofujące się kom panie 
w row ie strzeleckim  ubezpieczenia bojowego i utrzym ać tę  
pozycję w wypadku, gdyby npl m iał zam iar na  karkach  wyco­
fujących się zająć i ten  rów strzelecki ubezpieczenia bojowe­
go, k tó ry  służy obecnie za podstawę wyjściow ą dla batalionu.

Rów strzelecki ubezpieczenia bojowego w każdym  w ypad­
ku trzeba było nam  utrzym ać, ponieważ m iał on służyć jako 
podstaw a wyjściowa do szturm u jednego batalionu w dniu 24 
czerwca, gdyby nie udało się nam  zająć i utrzym ać „wzgórza 
R adin“ .

K om pania c.k.m. batalionu z chw ilą zdobycia wzgórza 
powinna natychm iast dwa plutony umieścić w zdobytym rowie 
strzeleckim , a jeden pluton zostawić na podstaw ie wyjściowej 
z trzecią kom panią strzelecką w celu je j  wzmocnienia.

D nia 23.0.44 r. ó nakazanej godzinie na całym froncie 
rozpoczęła się kanonada a rty lery jska . Rozpoznanie przez walkę 
rozpoczęły wszystkie dywizje. Z chwilą rozpoczęcia przygoto­
w ania arty lery jsk iego  batalion mój ruszył do na ta rc ia . W m o­
mencie podejścia batalionu do m iejsca wybuchu pocisków w ła­
snej a rty lerii, nastąpiło  przeniesiecie ognia, jak  było zresztą 
ustalone.

Batalion w darł .się do rowu strzeleckiego npla, oczyści! 
go i w ten sposób zdobył „wzgórze R ad in“ . Równocześnie w za­
jętym  rowie strzeleckim  npla znalazły się: dwa plutony kom-, 
panii cik.m., w ysunięte punkty  obserw acyjne wszystkich ba te ­
rii, dw aj dowódcy kom panii moździerzy, kom panie moździerzy, 
których ogień przeniesiono w głąb i dowódca batalionu ze 
swoim sztabem, telefonem  i rad iostacją . W  ten  sposób n a s tą ­
piło wzmocnienie wzgórza.

Dowódca batalionu będąc tam  osobiście m iał za wszelką 
cenę utrzym ać zdobytą pozycję, na k tó re j rozporządzał te raz  f 
kom panią c.k.m., czterem a kom paniam i moździerzy i trzem a 
bateriam i. Prócz tego m iał przy sobie w  zdobytym row ie strze­
leckim w szystkich dowódców i ich punkty  obserw acyjne.

N asza a rty leria  i moździerze przerw ały  ogień. Strzelcy 
zaczęli urządzać się w. zdobytym  row ie strzeleckim  i przygoto­
wywać go do nowego przeznaczenia.

Jeszcze podczas organizow ania rozpoznania, nakazane 
było zasypanie zdobytego rowu strzeleckiego na jego skrzydłach 
na przestrzeni 'conajm niej 10 m. W ykonywały to praw o — 
i lewoskrzydłowe plutony.
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Zrobiono to  w tym  celu, ażeby npl wykonując przeciw- 
uderzenie wzdłuż row u strzeleckiego, m usiał w yjść z rowu 
i tra fić  pod nasz ogień. P rzy  tych zasypanych odcinkach u sta ­
wione b y f^c .k .m . dla prowadzenia ognia wzdłuż rowu strze­
leckiego. /

Ponadto owe, zasypane odcinki rowu były natychm iast 
zaminowane.

Na załam aniach rowu strzeleckiego ustawiono jeże i m i­
ny, a to w tym  celu, aby npl w padając do rowu tra f ił  na nie.

Nasze c.k.m. ustaw ione na skrzydłach batalionu, celem 
prowadzenia ognia wzdłuż rowu strzeleckiego, osłaniały się na­
sypem rowu przed ogniem npla i prowadziły ogień do załamań 
i wzdłuż rowów strzeleckich npla.

Z chw ilą gdy batalion za ją ł rów strzelecki, npl natych­
m iast ześrodkował na nim ogień arty lerii i moździerzy.

Batalion nie zdążył jeszcze, urządzić, się w rowie strzelec­
kim, gdy npl rozpoczął.przeciwuderzenia początkowo słabe, po­
czynając od plutonu, a później coraz większymi siłami.

Przeciw uderzenia npla prowadzone wzdłuż rowu strze­
leckiego były z m iejsca paraliżowane, jednak  z przeciwuderze- 
niam i z głębi jego obrony walczyć było bardzo ciężko. Powodem 
tego było żyto, rosnące między pierwszą a drugą linią rowów 
strzeleckich, przez k tóre przeprow adzał npl przeciw uderzenia 
z drugiej linii rowów strzeleckich.

Batalion przez to  żyto nie widział ani rowu strzeleckiego, 
ani przeciw uderzającego npl Strzelcy bardziej wyczuwali zbli­
żającego się npla, niż go widzieli.

Niemcy posuwali się przez żyto pochyleni i mogli być 
zauważeni dopiero po wyjściu z niego bezpośrednio przed za­
jętym  przez nas rowem strzeleckim.

Batalion odpierał przeciw uderzenia ' przew ażnie g ran a­
tam i ręcznymi, k tóre zniesiono na podstawę wyjściową w wiel­
kiej ilości i teraz  bez przerw y były podawane do pierwszej 
linii.

Strzelcy zachowali się bohatersko.
Sam widziałem ze swego punktu  obserw acyjnego jak  

strzelcy wyskakiwali z rowu, ażeby zobaczyć npla i dalej oraz 
celniej rzucić g ran a t ręczny, po czym znów w racali na swoje 
miejsce.

W krótce ukazało się lotnictwo npla; z początku '9, a po­
tem  15 samolotów, bom bardując punkt za ję ty  przez nasz ba­
talion. Te grupy samolotów wykonały w ciągu dnia dziesięć 
nalotów.
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Również te'go dnia batalion, u trzym ując swoje stanow i­
sko, był pod silnym ogniem arty lerii, odpierał cpraz to  nowe 
przeciw uderzenia npla, 15 samolotów często szturmowało, piko­
wało i bombardowało go.

Praw dę mówiąc utrzym ać się na tym  stanow isku było 
trudno. Dowódca batalionu dw ukrotnie prosił mnie o zezwole­
nie na wycofanie się.-„W ybiją nas tu  co do jednego" —  mówił. 
Ponieważ byłem na wyższym punkcie i widziałem dalej, przeto 
pewny byłem, że batalion utrzym a się. Podczas każdego prze­
ciw uderzenia npla, osłaniałem swój batalion ciągłym ogniem 
zaporowym arty lerii i moździerzy, przez k tóry  przebijali się 
tylko niektórzy Niemcy, jednak i ci byli niszczeni granatam i 
i strzałem  bezpośrednim przez strzelców batalionu. 
s Batalion w ciągu dnia odparł 8 przeciwuderzeń i u trzy­
mał się na stanowisku, ponosząc jednak wielkie s tra ty  w swoich 
szeregach, bo dochodzące do 40%.

3 kom pania pozostawiona na podstawie wyjściowej, 
-w  rowie strzeleckim ubezpieczenia bojowego s tra t praw ie nie 
m iała, ponieważ cały ogień i bom bardowania były skierowane 
na tych, którzy odebrali im wzgórze.

Lotnictwo npla po szczegółowej obserw acji wykryło nasz 
615 m. m ost i zbombardowało go w trzech m iejscach tak  silnie, 
że w ciągu jednej nocy, tj. przed rozpoczęciem ogólnego sz tu r­
mu, nie byliśmy w stanie go napraw ić. Npl obawiając się, że 
napraw im y most, bom bardował go również przez całą noc.

Dlatego też korzystać z m ostu podczas natarcia  w dniu
24.6.44 r. nie mogliśmy, a czołgi trzeba było skierować w lewo 
przez odcinek drugiego pułku, gdzie byłem na swoim PO.

O zachodzie słońca npla ostrzelał sk ra j lasu, na którym  
był punkt obserw acyjny dowódcy pułku i wzgórze, ria którym  
był mój PO. Ostrzelał nas pociskami dymnymi przewidując, 
że tu powinien być PO ■— chciał w ten sposób nas oślepić. 
Jednocześnie wyruszyło 8 czołgów do gaiku, w pobliżu wzgórza, 
które było przez, nas zajęte.

To przedsięwzięcie npla upewniło nas, że nie mogąc tego 
dnia odrzucić nas od- wzgórza, npl przygotowuje na rano sil­
niejsze przeciwuderzenie, w sparte  czołgami i lotnictwem i w i­
docznie z lepiej zorganizowanym i mocniejszym przygotowa­
niem arty leryjskim .

W nocy npl jeszcze dw ukrotnie przeciwuderzał, chcąc 
-nas w ystraszyć nocnym uderzeniem lecz każdorazowo położony 
był ogień zaporowy i przeciw uderzenia nie udały się. 1

' W szystkie nocne przygotowania npla do rannego prze­
ciwuderzenia poszły na m arne, ponieważ o godzinie 4.55 dnia
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24.6.44 r. rozpoczęło się nasze przygotowanie arty lery jsk ie , 
ogólne natarcie  i przerw anie całej obrony npla.

Jak ie  wyniki, dało rozpozpanie przez walkę?
W szystkie zadania postawione rozpoznaniu były wyko­

nane. Przede wszystkim  stw ierdziliśm y, że npl nie wycofał się 
i wszelkimi siłami trzym a swoją linię obronną.

Najważniejsze, co dało nam rozpoznanie przez walkę, to:
— po pierwsze, po zdobyciu „wzgórza R adin“ opanowa­

liśmy kluczową pozycję npla;
— po drugie —  ściągnęliśmy na siebie odwody n p la ; npl 

wprowadził do rowów strzeleckich wszystkie swoje 
odwody pułkowe i dywizyjne i przede wszytkim  prze­
sunął je do przedniego sk ra ju  obrony do m iejsc, gdzie 
przedni sk ra j jego obrony już był przez nas n a ru ­
szony.

Ułatwiło to  nam dokonać przerw ania obrony w dniu 
24.6.,. ponieważ naszym przygotowaniem  arty lery jsk im  odwody 
npla zostały zniszczone razem  z odwodami będącymi w tych 
rowach strzeleckich.

Potwierdziło się to  tym, że po przerw aniu głównego pasa 
obrony npla, nigdzie nie napotkaliśm y oporu na liniach przygo­
towanych; nie były one zajęte, ponieważ npl nie vm iał ich kim 
obsadzić.

Dopiero w drugim  pasie obrony, w m iejscu stanow ią­
cym kluczową pozycję drugiego pasa, natknęliśm y się na opór, 
jednak linia ta  nie była obsadzona odwodem, a przypadkowo 
ocalałymi z pierwszego pasa, doraźnie zebranym i i na prędce 
tu zatrzyipanym i żołnierzami.

Przez rozpoznanie wzięto także i jeńców, którzy tylko 
potwierdzili posiadane już przez nas wiadomości, a nowego nic 
nie dodali. Jeńcy potwierdzili również przypuszczenie, że npl 
nie zauważył naszego przygotow ania się do natarcia .

Prócz już osiągniętych rezultatów , rozpoznanie sięgnęło 
znacznie dalej i głębiej. Sedno rzeczy leżało w tym , że npl, 
w prow adzając odwody do rowów strzeleckich, naruszył swoje 
plany obrony i tym  autom atycznie przekreślił ich realizację.

N atarcie nasze na szerokim froncie i na wszystkie jego 
ważniejsze punkty obrony wziął npl za natarcie  rzeczywiste, 
a w prow adzając do walki swoje odwody i lotnictwo, w wielu 
w ypadkach odparł je, więc przypuszczał, że dokonał wielkiego 
dzieła i u trzym ał sw oją linię obrony. Pewny był, że wykonał 
główne zadanie podczas, gdy dla nas była to tylko przygryw ka 
do* zasadniczego zadania.

Dnia 24.6.44 r. natarliśm y z całkow itą pewnością siebie, 
z,e znajomością swoich sił i słabych stron  npla, on zaś był zde­
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nerwowany całodzienną nieprzerw aną i naprężoną walką, 
a niektóre bataliony nasze pozostałe na  jego przednim  skraju 
utrw aliły  w  nim niepewność co do jutrzejszego dnia; zdoła on 
odrzucić nasze bataliony, czy też m y rozwiniemy natarcie  i roz,- 
szerzając przez te bataliony wyłom — przejdziem y do ogólnego 
natarcia. Npl' mógł tylko przypuszczać, gdyż jeńców naszych 
nie m iał i żadnych wiadomości nie zdobył.

Otp jak ie  są wyniki rozpoznania dla nas i jak ie  jego 
skutki dla npla.

Z ajrzyjm y teraz  do moich sąsiadów —  cóż tam  się działo?
W dywizji .stojącej na praw o ode mnie, batalion rozpoz­

nawczy nie ruszył się naw et z m iejsca, t j .  nie wyszedł ze swe­
go rowu strzeleckiego, bo aż tak  źle zorganizowane było roz­
poznanie przez walkę.

W lewo ode mnie, w  dwóch dywizjach bataliony rozpozr 
nawcze w darły się do pierwszych rowów strzeleckich npla, zo­
stały jednak  w yparte, jeden od razu, drugi po jak im ś czasie.

Z pośród sześciu dywizyj tylko mój batalion całkowicie 
wykonał swoje zadanie i u trzym ał wzgórze do następnego dnia 
tj. do początku ogólnego natarcia .

Dlaczego mojemu batalionowi udało się tak  doskonale 
wykonać zadanie, kiedy ani w prawo, ani w lewo n ikt nie wy­
konał całkowicie zadania (praw y nie ruszył się w ogóle, a lewy 
wprawdzie w darł się, jednak został odrzucony) ?

Przypisać to należy:
po pierwsze —  dobremu zorganizowaniu rozpoznania 

prżez dowódcę pułku i sztab dywizji,
po drugie —  dobrze zorganizowanej obserwacji, k tó ra  

była w bok od osi n a ta rc ia  batalionu rozpoznawczego, skąd 
można było spokojnie obserwować i okazać batalionowi w spar­
cie ogniem,

po trzecie —  i najgłówniejsze, dobremu zaplanowaniu 
ognia artyleryjskiego.

Ogień zaporowy arty lerii i moździerzy utrzym ał nasz ba­
talion na zdobytym przez niego wzgórzu.

Przykład drugi
9 Dywizja piechoty 2 A rm ii W .P. przygotow ując się do 

przełam ania obrony niemieckiej na rzece Nissa, wykonała roz­
poznanie przez walkę.

Do wykonania tego zadania wyznaczony został jeden ba­
talion piechoty, zaś jako w spareie wydzielono dywizjon a rty ­
lerii i trzy  kom panie moździerzy.
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Położenie stron  i teren  przedstaw iały  się następująco: 
rz. N issa dzieliła nas od np la; nasz p raw y brzeg- był wysoki, 
strom y i pokryty  lasem, na k tórym  to  brzeg-u przebiegał nasz 
rów  strzelecki. Brzeg npla był niski, zaś sk ra j doliny rzeki był 
na znacznej od nas odległości. P ierw szy rów strzelecki npla 
mieścił się na niskim  brzegu rzeki, dzięki czemu zmuszony on 
był patrzeć na nas z dołu do góry, gdy my odw rotnie p a trzy ­
liśmy n a  npla ,,z góry“ .

D ruga linia rowu strzeleckiego npla przebiegała m iejsca­
mi sk rajem  doliny (był on jednak  niżej położony od naszego 
brzegu), a m iejscam i sam ą doliną, za dopływami i jezioram i.

W kierunku przew idyw anego działania naszego rozpozna­
nia, drugi rów  śtrzelecki npla biegł za dopływem rzeki. Obie­
ktem  rozpoznania było wygięcie (kolanó) rz. N issy w ybitnie 
w rzynające się w naszą stronę. Było to pod m. Rotenburg, bez­
pośrednio na płd.-wsch. od niego.

Zadanie rozpoznania przez walkę było na ogóF to samo, 
co i w pierwszym  przykładzie, jednak  zasadniczo chodziło o zdo­
bycie tego wygięcia i u trzym anie go do chwili rozpoczęcia 
ogólnego natarcia .

Podstaw a w yjściow a batalionu rozpoznawczego była 
pierw szym  rowem strzeleckim , naprzeciw ko oznaczonego do 
zdobycia wygięcia (kolana) rzeki.

Rys. 2. Szkic działań batalionu rozpoznawczego.
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Niemcy w ugrupow aniu swoim popełnili ten błąd, że 
m ając rów .strzelecki na samym brzegu na wygięciach rzeki, 
z niezrozumiałych powodów rów odchylili w głąb, odcinając te 
wygięcia linią p rostą  na znacznej odległości od rzeki, co znacz­
nie ułatwiło działanie naszemu batalionowi rozpoznawczemu.

O oznaczonej godzinie, przeznaczone do w sparcia b a ta ­
lionu —  dywizjon arty lerii i kompanie moździerzy —  otworzyły 
silny ogień na pierwszy rów strzelecki na wygięciu, wyznaczo­
nym do szturm u i zdobycia.

Pod osłoną tego ognia batalion bezkarnie sforsował rz. 
Nżssę powyżej wfygięcia. Z chwilą zbliżenia się batalionu do 
w ybuchających własnych pocisków, ogień arty lerii i moździe­
rzy został przeniesiony na drugi rów  strzelecki npla, a  skrzy­
dłowe kompanie moździerzy w dalszym ciągu ostrzeliwały 
pierwszy rów Strzelecki, aby osłonić batalion przed skrzydło­
wymi uderzeniam i nieprzyjaciela wzdłuż rowu strzeleckiego.

\ 1
Batalion zdobył wygięcie i umocnił się na nim. Wzięci 

dwaj jeńcy potwierdzili nasze dane o nieprzyjacielu.
Niemcy niejednokrotnym i prżeciwuderzeniam i próbowali 

odrzucić nasz batalion za rzekę, jednak  wszystkie jego usiło­
w ania spełzły na niczym.

W tym wypadku Niemcy nie okazywali zbyt dużej aktyw-,- 
ności podczas przeciwuderzeń, jak  to miało m iejsce w pierw ­
szym przykładzie..

Lotnictwa nie używali zupełnie, a. ograniczyli się do ognia 
arty lerii i piechoty. N atom iast przy przełam ywaniu wykazali 
dużą tw ardość i aktywność (patrz  mój artyku ł w „Bellonie^ 
n r 1— 2 z 1946 r. o pracy sztabu a rm ii....................... ).

Nie zatrzym uję się na szczegółach tego przykładu, gdyż 
je s t on podobny do poprzedniego.

Rozpoznanie przez walkę organizował i przeprowadzał 
dowódca 9 DP według moich wskazówek opartych na do­
świadczeniu z. pierwszego przykładu. Rozpoznanie zadanie 
swoje wykonało całkowicie.

Zdobycie wygięcia rz. N issa umożliwiło nam przystąpie­
nie do przerzucenia m ostu przez rzekę jeszcze przed przygoto­
waniem arty lery jsk im , a na czas'przygotow ania a rty lery jsk ie ­
go m ost o nośności 60 t  dla ciężkich czołgów był już gotów.

N ajgłów niejszą rzeczą w ym aganą od rozpoznania było 
zapewnienie budowy m ostu przed rozpoczęciem ogólnego na­
tarc ia  ; zadanie to  zostało wykonane.

P rzejdźm y teraz  do wniosków i wyjaśnień.
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N a tych dwóch konkretnych przykładach z ostatniej w oj­
ny rozpatrzy liśm y:

—  zadanie rozpoznania przez walkę,
—  organizowanie rozpoznania przez walkę,
— siłę i skład rozpoznania,
— przygotowanie szturm u i szturm ,
—  zarządzenia przeciwko przeciwuderzeniom,
—  walkę o utrzym anie zdobytego obiektu i
— dowodzenie rozpoznaniem przez walkę.
W przykładach tych widzimy dw a zadania rozpoznania ■ 

przez walkę:
w pierwszym  przykładzie prócz innych, zasadniczym za­

daniem  było —-  zajęcie kluczowej pozycji obrony npla,
— w drugim  przykładzie —  zasadnicze zadanie, to  zdo­

bycie przyczółka na nplskim  brzegu rzeki, celem umożliwienia 
zbudowania m ostu przed natarciem  i stw orzenia lepszych wa­
runków  forsow ania rzeki podczas natarcia .

W tym  wypadku rozpoznanie powinno walczyć do osta t­
ka, by utrzym ać zdobyty obiekt. B yw ają jednak wypadki, 
kiedy rozpoznanie przez walkę m a inne zadanie do wykonania, 
jak  wzięcie jeńca, jeśli innymi sposobami nie można tego wy­
konać lub w celu ustalenia system u ognia i system u obrony 
npla.

Po wykonaniu swego zadania rozpoznanie z zasady 
w raca na swoją linię ogniową, na swoją podstawę wyjściową.

W jak ich  więc wypadkach przeprow adza się rozpoznanie 
przez walkę z zadaniem  ustalenia system u obrony i ognia npla?

W obronie pozycyjnej i podczas dłuższego przebyw ania 
w obronie tak ie  rozpoznanie je s t niepotrzebne. Zarys rowów 
strzeleckich npla będzie ustalojiy przez różnego rodzaju obser­
wację i zdjęcia lotnicze. Obecność oddziałów ,ilość i ich roz­
mieszczenie ustali się szczegółowo drogą zdobywania jeńców.

W ykrycie celów i ustalenie system u ogniowego npla przy 
obronie pozycyjnej dużego znaczenia nie ma, ponieważ cele 
stale w ędrują  po rowach strzeleckich.

Kiedy zajdzie potrzeba przeprow adzenia takiego rozpoz­
nania ?

Tylko wtedy, gdy przy prowadzeniu pościgu za wycofu­
jącym  się nplem rap tem  natkniemy- się na częściowo zorgani­
zowanego npla, gdzie nie widać jeszcze rowów strzeleckich, 
jeszcze ich nie m a lub są tylko w form ie pojedynczych odcin­
ków. Npl w praw dzie jes t i ostrzeliw uje nas, jednak  cele są 
zamaskowane i ich nie widać. I tu  nasuw a się py tan ie: jaką  
siłę ma npl i jak  je s t ugrupow any?
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W tym  wypadku potrzebne są nam cele,, gdyż teraz bę­
dziemy zmuszeni obezwładniać je  pojedynczo.

P rzy  obronie pozycyjnej obezwładniamy cały rów strze­
lecki i wszystko co w nim jest —  jak  są rozmieszczone cele dla 
nas nie jest ważne.

Oto jes t typowy wypadek, kiedy należy przeprowadzić 
rozpoznanie przez walkę z zadaniem  w ykrycia i ustalenia 
systemu obrony i ognia npla.

Rozpoznanie, w celu zdobycia jeńca, przeprowadza się 
tylko w tym  wypadku, kiedy innymi sposobami u jąć  go nie 
można było, a czekać na zdobycie jego przez wypad nocny nie 
m a czasu.

Doświadczenie wojenne uczy i podane tu ta j przykłady 
potw ierdzają, że przy obronie pozycyjnej i przy dłuższym 
przebyw aniu w obronie, bardzo korzystnym  jes t przeprowadze­
nie silnego rozpoznania tuż przed natarciem , jak  wskazano 
w naszych przykładach.

Zadaniem tego rozpoznania jes t przede wszystkim  spraw ­
dzenie, czy npl nie wycofał się zawczasu, drugie —  przez zdo­
bycie dogodnej jego pozycji naruszyć system  obrony i trze­
cie — ściągnąć na siebie jego odwody do rowów strze­
leckich, a w rezultacie popsuć jego plany, naruszyć system, 
wykruszyć jego siły i tym  samym ułatwić przełam anie obrony.

Siła i skład oddziału rozpoznawczego zależy od zadania, 
jak ie  ma wykonać i wielkości obiektu, k tó ry  m a zdobyć.

Jeżeli rozpoznanie ma za zadanie zdobycie jeńców, do 
w ystarczy jedna kom pania. Tak też i robili Niemcy, którzy 
zawsze w tym  celu wysyłali jedną kompanię, k tórej natarcie  
poprzedzał silny ogień a rty lerii i moździerzy.

Jeżeli rozpoznanie przez walkę równocześnie z innymi 
zadaniam i ma za zadanie zdobycie i utrzym anie jakiegoś 
przedm iotu terenowego (wzgórza, przyczółka na  nplskim  brze­
gu rzeki itp .), wówczas do tej akcji należy wyznaczyć batalion 
piechoty. Tylko w tym  wypadku, kiedy przedm iot terenowy 
jes t m ały można ograniczyć się do wysłania kompanii. We 
wszystkich wypadkach oddziały rozpoznawcze w inny być 
wzmocnione saperam i.

Organizowanie rozpoznania powinno być ściśle przem yś­
lane a działania dobrze zaplanowane i przygotowane.

Teren, w którym  ma być przeprowadzona akcja powinien 
być przestudiow any nie tylko przez oficerów ale i przez 
strzelców. Dlatego też do rozpoznania najlepiej użyć te pod­
oddziały, k tóre już tu  działały (były w obronie lub w  pościgu).
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Zadanie rozpoznania powinno być znane wszystkim 
strzelcom. Każdy pluton, kompania, i sam batalion powinny 
ściśle wiedzieć, czego od nich wym aga się i co m ają  robić, wie­
dzieć, gdzie ich ,m iejsce w ogólnym zadaniu oddziału rozpoz­
nawczego.

Każdy pluton i kom pania powinny dokładnie znać swój 
kierunek ruchu i odcinek rowu strzeleckiego, który  szturm ują 
(jeżeli to  nie jes t rów, to jak i obiekt, od i do).

N ajbardziej odpowiedzialne zadanie, które nakłada się 
na organizującego rozpoznanie przez walkę, polega na tym , 
ażeby tra fn ie  ustalić ilość a rty lerii i moździerzy, k tóre należy 
koniecznie wyznaczyć celem zapew nienia powodzenia rozpoz­
naniu i ściśle zaplanować ich ogień.

Rozpoznanie przez, walkę cechuje zawsze niespodziewane 
oraz gwałtow ne uderzenie i dlatego też przed natarciem  prze­
dłużanie przygotow ania arty lery jsk iego  nie je s t  wskazane. 
Należy otworzyć silny ogień i prowadzić go tak  długo, dopóki 
oddział rozpoznawczy nie przebiegnie przestrzeń od podstawy 
wyjściowej do obiełctu szturm u.

Podstaw  ęwyjściową oddział rozpoznawczy zajm uje na 
linii ubezpieczenia bojowego, a jeżeli jego nie ma, to w swoim 
rowie strzeleckim. Jeżeli odległość do npla jes t zbyt duża, 
a ubezpieczenia bojowego nie m a przed nami, to  dogodnie jest 
wysunąć się w nocy naprzód, jak  tylko można najbliżej do 
npla, okopać i dokładnie się zamaskować.

W tym  wypadku, ażeby npl nie w ykrył oddziału zaleca się 
działanie rozpoczynać o świcie. Z chwilą rozpoczęcia przygo­
tow ania artyleryjskiego, nacierający biegną do obiektu sz tu r­
mu, a po dojściu do wybuchu własnych pocisków, ogień a r ty ­
lerii i moździerzy przenosi się naprzód i oddział wpada w ro- '  
wy strzeleckie npla.

N ajlepsze zabezpieczenie się przed przeciwuderzeniam i 
npla, to  ogień zaporowy arty lerii i moździerzy.

Oddział rozpoznawczy, siedzący na zdobytym obiekcie, na­
leży otoczyć półkolem ognia zaporowego.

Jeżeli zdobyto rów strzelecki, to na skrzydłach rozpozna­
n ia należy rów zasypać i zaminować, mieć przygotowany 
ogień zaporowy, k tó ry  należy otw ierać przy najm niejszych 
oznakach rozpoczynającego się przeciwuderzenia. Podczas ca­
łej walki rozpoznania przy utrzym aniu zdobytego obiektu nale­
ży więcej polegać na ogniu arty leryjskim , niż na zwiadowcach 
i dlatego przy odpieraniu wszelkich przeciwuderzeń stosować 
ogień zaporowy i ześrodkowany.
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przytoczonych przykładach uratow aliśm y sytuację 
jedynie dzięki ''umiejętnemu zastosowaniu i użyciu ognia a r ty ­
lerii i moździerzy.

W w ypadku wycofywania się rozpoznania należy je  osło­
nić silnym ogniem arty lerii i moździerzy, skierowanym  na te  
punkty, z których npl może razić wycofujących się zwia­
dowców.

O rganizacja i kierownictw o działania rozpoznania przez 
walkę powinno spoczywać w rękach starszego i doświadczo­
nego dowódcy.

O bserw acja dowódcy kierującego walką rozpoznania 
w inna być tak  zorganizowana, żeby widział ón nie tylko obiekt 
na tarcia  lecz również możliwie większą głębokość rozmieszcze­
n ia-npla. Tylko w tym  wypadku będzie miał możność zauw a­
żenia zawczasu grożącego niebezpieczeństwa i w odpowiednim 
czasie zapobiec mu.

Dowodzenie i łączność w inny być sta le  zapewnione. Łącz­
ność m usi być podwójna —  telefoniczna i radiow a i działać 
nieprzerw anie.

Dowódca kierujący w alką rozpoznania powinien stale 
być tia swoim punkcie obserw acyjnym  i bez przerw y obser­
wować dz-iałanie npla i swego ro z p o z n a n ia p rz y  najd robn iej­
szych1 zm ianach w działaniach npla i swego rozpoznania —  na­
tychm iast reagować.

P rzestrzegając wszystkie wymienione powyżej wym aga­
nia, powodzenie rozpoznania przez walkę będzie zapewnione.
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Ma rsze i walki opóźniające pod B aryczą  
i K r z y w c z ą  w dniach 8 —  13 września
Przebicie się pod Łętow nią w nocy z dnia 13 na  14 września

Niedługo pozostawała 11 KDP na  swych pozycjach nad 
Wisłoka. , .

N a skutek niepomyślnego przebiegu w alk w rejonie P ilz­
no— Dębica i zupełnego rozbicia sąsiedniej 24 DP, nasze pół­
nocne skrzydło zawisło w powietrzu. Na południu dwie wielkie 
jednostki npla, pow strzym ywane przez nieliczne i słabo uzbro­
jone baony Obrony Narodowej, zajęły-Żm igród i Duklę, a  ria- 
stępriie Jasło, Krosno-, i Rymanów.

Położenie 11 KD P stało się bardzo ciężkie. Niebezpie­
czeństwo obejścia od północy, a naw et możliwość okrążenia na­
ras ta ły  z każdą godziną coraz w yraźniej i coraz groźniej. Na 
żadną akcję kontrofensyw ną ze strony  odwodów arm ii, k tóraby 
sytuację popraw iła, nie mogliśmy liczyć, wiedząc, że odwodów 
tych jeszcze nie zebrano. —  (szkic n r 1).

Dowódca arm ii gen. Fabrycy, w rozmowie z.e m ną w dniu 
5.IX. w Rzeszowie, dobitnie podkreślił, że zam ierza staw ić wła- 

' ściwy i zdecydowany opór dopiero nad S anem ; w  tym celu 
chciałby mieć n a  tej .linii 11 KDP jak  najbardziej świeżą. 
N ie pozostało więc nic innego do w yboru,jak szybki cdskok i to 
dostatecznie głęboki, aby w ejść od razu poza zasięg groźby okrą­
żenia. x

Zaproponowane początkowo przeze mnie, a nakazane póź­
niej przez dtwo grupy, zatrzym anie dywizji dla- przejściowego 
staw iania oporu nad W isłokiem, nie mogło być wykonane z na­
stępujących przyczyn:

a) wyznaczony bez rozpoznania terenowego masyw gór­
ski, na Wschód od m. F rysztak  nie nada\yął się w ogóle do żad­
nych działań wojennych, jako bardzo górzysty i m iejscam i moc-

Gen. bryg. PRUGAR-KETLING  BRONISŁAW

2 1 0





no zalesiony, o niezwykle płytkich przedpolach i słabej widocz­
ności arty lery jsk ie j. Różnica w poziomie dochodziła w  wielu 
m iejscach do 250 m. na przestrzeni zaledwie 1,5 km. Było mało 
prawdpodobne, aby nieprzyjaciel chciał tak ą  pozycję atakować, 
m ając duże możliwości obejścia jej od północy;

b) nakazany dd obrony odcinek, pozbawiony był zupełnie 
dróg dofrontowych i odfrontowych, w skutek czego oderwanie 
się od npla i szybkie odejście w  odpowiednim momencie było 
niem ożliwe;

c) ze względów operacyjnych .odosobnione powstrzym y­
wanie w roga na drugorzędnym  dla niego kierunku i do tego na 
tak  wąskiej i p łytkiej przestrzeni nie m iało żadnego celu.

Gdyby linia W isłoka mogła być utrzym aną pod Rzeszo­
wem i Krosnem, pozostawienie 11 KDP na kolanie, jakie tw o­
rzy W isłok pod Frysztakiem  byłoby może celowe. Skoro jednak 
główna oś Tarnów — Rzeszów, na skutek wycofania się resztek 
24 DP w kierunku południowym, sta ła  dla Niemców otworem, 
a szosa Dukla—Iwonicz— Domaradz nie mogła być należycie 
zabezpieczoną, dalszy pobył; 11 K D P w rejonie F rysztaka  
i Wysokiej, mógł wynikać tylko z rezygnacji samobójczej.

Będąc dalekim  od takich myśli, zdecydowałem się, po roz­
poznaniu ogólnych pozycji nad Wisłokiem, oddziałów na tej 
linii nie zatrzym ywać, lecz pchnąć je  dalej jednym  m arszem , 
aż na płaskowzgórza i lasy pod Baryczem.

Decyzja ta , była niew ątpliw ie trochę ryzykowna, gdyż 
wym agała od żołnierzy dużej odporności m oralnej na bom bar­
dowania lotnicze, których przy posuwaniu się w dzień niepo­
dobna było uniknąć, oraz niesłychanego wysiłku fizycznego 
(przem arsz 60 km. w w arunkach terenow ych dość ciężkich). 
K to chce jednak  wydostać się za wszelką cenę z grożącego 
okrążenia i odzyskać z powrotem  utraconą swobodę działania, 
musi się zdobyć na każdy naw et rekordowy wyczyn.

N atychm iast po powzięciu tej decyzji w m. W ysoka, do 
poszczególnych kolumn zostali skierow ani oficerowie sztabu, 
z zadaniem  poinform ow ania dców, że przejściow a obrona 
wzgórz nad W isłokiem została zaniechana i że wobec tego m ają  
kontynuow ać dalszy m arsz przez W ęglówkę i Lutczę na  Ba­
rycz.

Począwszy od Węglówki, cała dyw izja m usiała posuwać 
się w  jednej tylko kolumnie. Ze względu na rozpiętość, jak a  
pow stała przy  schodzeniu z pozycji nad W isłową pomiędzy po­
szczególnymi pułkam i piechoty, kolumna nie tw orzyła nigdy 
zw artego zgrupow ania. Dzięki tem u często naloty lotnicze, prze-
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Siadujące nas w czasie tego m arszu, nie zadaw ały żadnych p ra ­
wie stra t.

Rejon Barycza osiągnęliśmy w godzinach rannyćh dnia 
9.IX. z w yjątkiem  48 p.p., k tó ry  spóźnił się o pełne 10 godzin, 
m ając drogę przez dłuższy czas zatarasow aną przez wycofu­
jące się w kierunku płd.-wschodnim grupy ro z b ite j, 24 DP 
oraz będąc niepokojony przez ruchliw e elem enty pościgowe npla.,

W Baryczu spotkaliśm y jakąś sam otną, częściowo zdekom­
pletow aną baterię  ciężką, k tó rą  z radością wcieliłem do swojej 
dywizji.

K ierując się wytycznymi, udzielonymi mi w nocy z 5 na 
6 IX. przez gen. Fabrycego, postanowiłem w rejonie Barycza 
pozostać tylko tak  długo, jak  długo to  będzie potrzebne, aby za­
pewnić dywizji niezbędny odpoczynek i umożliwić innym od­
działom arm ii, a  zwłaszcza 24 DP, spokojne przejście za San.

N a organizację obrony przejściowej wybrałem  rejon Ba­
rycza, gdyż i operacyjnie i terenow o punkt ten  nadaw ał się 
znakomicie do prow adzenia w alk opóźniających.

Barycz ze swymi wzgórzami daw ał św ietne punkty obser­
wacyjne, a dość gęste lasy na  bezpośrednich tyłach zapewniały 
dogoćPhe w arunki obronne naw et przeciw zmotoryzowanym 
i pancernym  jednostkom  npla. Jako duży węzeł drogowy, u ła t­
wiał zamknięcie najw ażniejszych a rte rii kom unikacyjnych idą­
cych od. K rosna przez Jasienicę i Dom aradz w  kierunku płnc - 
wschodnim, —  od Jasła  i Tarnow a przez F rysztak  i Barycz na 
Przem yśl, wreszcie od Rzeszowa w kierunku płd,-wschodnim na 
północne skrzydło i tyły arm ii w łasnej. N a ten  punkt zwrócił 
mi zresztą uwagę również gen. Fabrycy, wspom inając, że przy 
wycofaniu się za San przew iduje staw ienie przejściowego oporu 
na linii Błażowa— Barycz.

Nie m ając żadnej łączności na  północy z b rygadą płk. 
Maczka, która, według niesprawdzonych -wiadomości, opuściła 
już Rzeszów i wycofała się na Łańcut, ani nie mogąc liczyć na 
żadne zabezpieczenie ze strony  oddziałów własnych w ycofują­
cych się na południu, m usiałem  siłą  rzeczy przyjąć ugrupow a­
nie „jeża“ , tzn. zorganizować się i nastaw ić do obrony ze 
wszystkich stron  (szkic n r  2 ).

Ń a podstaw ie ogólnego rozpoznania terenu , wydałem na­
stępujące rozkazy: * /

—  53 p.p. m iał zająć wzgórza leżące n a  południe i pld.~ 
zaehód od Barycza i zam knąć kierunki na  Brzozów 
i Jasienicę;

—  49 p.p. op ierając się plecami o lasy m iał zorganizować 
obronę frontem, na  zachód i płnte.-zach, zam ykając 
kierunki na  Dom aradz i F rysztak ;
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—• 48 p.p. m iał zam knąć kierunki na Rzeszów i Dynów, 
organizując obronę okrakiem  szosy Barycz— Przem yśl, 
pozostaw iając -1 baon w odwodzie dcy dywizji w  są- 

. m ym  B arytzu.
A rty leria  rozdzielona została w  ten  sposób, że każdy pułk 

piechoty m iałd o dyspozycji tylko po jednej baterii, jako a rty le ­
rię  bezpośredniego w sparcia —  reszta zaś pozostała w rękach 
dcy 11 p.&.ł jako a rty le r ia  ogólnego działania, z zadaniem  w spar­
cia tego odcinka, k tó ry  okaże się najbardziej zagrożony. U sta­
wienie poszczególnych baterii do tych działań nie było w p ra ­
ktyce łatw e lecz po dłuższych dyskusjach z dcą AD doszliś­
my do wzajem nego porozumienia.

—  Do wieczora dnia  9.IX., 49 i 53 p.p. sta ły  już w szyst­
kimi elem entami na dostateczni przygotowanej po-

> zycji.
Pierw sze próby npla, zdążające do opanowania Baryeza 

wstępnymi bojem, przy pom ocy'wydzielonych oddziałów zmoto­
ryzowanych, zostały zdecydowanie unicestwione, przez rozbicie 
i unieruchom ienie na bliskim przedpolu kilku czołgów i samo­
chodów pancernych.

W  czasie organizow ania pozycji często odwiedzali nas lot­
nicy 'n iem ieccy . Bom bardow ania nie przyniosły nam  jednak 
większych szkód. Z resztą nie były to  naloty masowe.

Oto ja k  opisuje te  naloty kpt. Korabiowski, dca 5 baterii 
„W  tym  dniu padła jedna  bomba koło ba te rii w m arszu.—- 
S k u tk i: 1 koń zabity  i 1 koń ranny. D ruga bomba spadła 
nieco później, gdy ba te ria  stała  rozw inięta tuż przy s ta ­
nowisku ogniowym —  w ynik: jeden kanonier dostał od­
łam kiem  w  płaszcz, a 2 ku ry  grzebiące na grządkach zo­
sta ły  zabite. To osta tn ie  zostało pow itane z wielkim zado­
woleniem przez obsługę, k tó ra  obiadu jeszcze nie jadła.

W  tym  dniu byłem również świadkiem ostrzelania 
z karab inu  maszynowego przez pikującego lotnika, do co­
fających się oddziałów 24 •' DP. Ogień spowodował nie­
zwykłe zam ieszanie na drodze —  skutek: spłoszone konie 
poniosły. Wozy w yw rącały się i wpadały ha  siebie.

S tra ty : jeden z/żołnierzy m iał rozbitą  głowę przez 
koło wozu, pod k tó re  dostał się w  zamieszaniu."
—  48 p.p. nadciągał dopiero w nocy.- Z powodu te g o '’ 

opóźnienia zdarzył się  drobny incydent; k tó ry  omal 
nie wywołał zachw iania się obrony.

Gdy bateria  stanęła  już na stanow iskach ogniowych po 
wschodniej stronie  Baryeza, a  kolumna żywnościowa dywizji 
zaczęła zładowywać żywność do zaim prowizowanego składu,
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znajdującego się w  dwu na  uboczu stojących stodołach, na  szo- 
się od strony wschodniej ukazało się kilka czołgów i samocho­
dów pancernych. Wozy te  odjechawszy bezkarnie na odległość 
kilkudziesięciu zaledwie kroków, otw arły silny  ogień na rozła­
dow ującą się kolumnę i pobliskie domy. W jednej chwili dwa 
domy stanęły w płomieniach. Za czołgami nadjechali niemieccy 
motocykliści, śpieszyli się w kilku sekundach i z m iejsca roz­
poczęli natarcie  na Barycz.

Z naszych wojsk, k tóreby mogły im staw ić natychm iast 
jak i tak i opór —  nie było nikogo. W śród taborytów  powstało 
zrozum iałe zamieszanie, powodujące bezładną ucieczkę do środ­
ka wsi, gdzie mieściło się dtwo dywizji. N ie dużo brakowało, 
a  znalazłbym się ze swym ścisłym sztabem w ciężkiej opresji. 
N ie doszło do tego tylko dzięki przytom ności umysłu kw aterm i­
s trza  dywizji kpt. dypl. Jedziniaka, k tó ry  zorientowawszy się' 
w grożącym nam niebezpieczeństwie pobiegł do stanow isk n a j­
bliżej stojącej ba terii i zabraw szy stam tąd  jedno działo, galopem 
zajechał na  zagrożony kierunek. N a czas zdążył odprzodkować 
a rm atę  i otworzyć ogień w najodpow iedniejszym  momencie, 
gdy czołgi, uporaw szy się szybko z kolumną toborową, kierowały 
się do środka wsi. Dzielna obsługa działa, nie tracąc  zimnej 
krwi, oddała kilka celnych strzałów  niszcząc 3 wozy i p rzepę­
dzając pozostałe. W idząc powodzenie artylerzystów , żołnierze 
taborów  ząwrócili z m iejsca i chwyciwszy za karab iny  zaczęli 
ostrzeliwać nacierających tyralierów  nieprzyjacielskich, zmu­
szając ich do zatrzym ania się na sk ra ju  wsi. W krótce nadeszły 
odwody 49 p.p., odparły npla, zdobyły kilka motocykli i incydent 
ostatecznie zlikwidowały.

Nauczony tym  doświadczeniem, nakazałem  jednej komp. 
49 p.p. pozostać na wschodnim w yjściu ze wsi, aż do nadcią­
gnięcia pierwszych oddziałów 48 p.p. Niezależnie od tego wy­
słałem silniejsze zwiady w kierunku na Błażową, Dynów, 
Izdebki i- pornaradz.

Późną już nocą zstałem zawezwany do D twa G rupy do 
Bachorza.

Pomimo niewielkiej odległości — (około 20 km.) podróż 
ta  nie była łatw ą. M usieliśmy poruszać się zupełnie bez świateł, 
gdyż grasu jące po naszych tyłach drobne elem enty 4. niemiec­
kiej dywizji lekkiej i bandy dyw ersantów  napadały często na 
pojedyncze samochody oraz na odosobnione grupki w ojsk lub 
taboru  i niszczyły je. W ciągu dnia. 9.IX. wypadków takich było, 
kilka. Zmusiło m nie to  do w ydania specjalnych zarządzeń do 
walki z dyw ersantam i.

** Po przybyciu moim do dtw a grupy, gen. Łukoski w  obec­
ności ppłk. dypł. Olechnowicza ze sztabu arm ii, pokazał mi ju-
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zogram  dcy arm ii, w którym  gen. Fabrycy czyni mi zarzuty, 
że nie m ając zbyt silnego przeciw nika przed sobą za szybko od­
chodzę i nienależycie osłaniam wycofujące się inne oddziały 
własne.

Có za. ironia —  dca arm ii przebyw ający już wówczas we 
Lwowie, 160 km. za frontem , nie zdający sobie należycie sp ra ­
wy z położenia ogólnego, chce w strzym ać mój ruch. odwrotowy 
za San w chwili, gdy ba północy 4. niemiecka dywizja lekka 
odrzuca sąsiednią brygadę pik. Maczka na Jarosław , a na po­
łudniu zmotoryzowane oddziały niemieckiej dywizji górskiej, 
przekroczyły już San za Sanokiem i rozpoczynały swój gw ałtow ­
ny ra id  na Lwów gdy jednym  słowem odskok jednej jeszcze 
dość świeżej 11 KDP staw ał się koniecznością niezwykle pilną.,

Zameldowałem gen. Łukoskiemu, że jeżeli .dca arm ii chce 
dywizję m oją użyć do jakiejkolw iek, akcji planowej w  związku 
z innymi siłami stojącym i w  jego 'dyspozycji, dalszy mój odwrót 
na Przem yśl jest niezbędny. O ile natom iast, m a zam iar wyko­
rzystać m nie do opóźnienia, mogę to  zadanie wykonać, broniąc 
się z powodzeniem przz kilka dni w rejonie Barycza, gdzie wa­
runki ku tem u są bardzo dogodne. Jeżeli zajdzie potrzeba — 
w wypadku, gdyby npl nie zaatakow ał m nie w  Baryczu — mo­
gę przejść również do działań zaczepnych bądź to  na Rzeszów 
względnie Łańcut, bądź też w kierunku południowym. Nadm ie­
niłem przy tym  dość wyraźnie, że w razie użycia m nie do opóź­
nienia, gen. Fabrycy nie powinien już. liczyć na w ykorzystanie 
sił mej dywizji do rozpraw y planow anej na wschód od Sanu.

Od gen. Łukoskiego, którem u nadal podlegałem, nie o trzy­
małem na m oje wywody zdecydowanej odpo,wiedzi. —  Miałem 
wrażenie, że tpodzielał mój punkt widzenia i skłaniał się ku 
myśli kontynuow ania dalszego odwrotu. W instrukcji k ró tk ie j, 
jak ą  dał, polecił mi jednak  pozostać w rejonie dziś osiągniętym  
nadal, aż do otrzym ania bardziej sprecyzowanych wytycznych.

W racałem  z ciężką troską  na duszy o losy dywizji.
Dojeżdżając nad ranem  do Barycza spotkałem na przed­

polu grom adki naszych żołnierzy, oglądających z zaciekawie­
niem zniszczone w wczorajszym  dniu wozy pancerne. N astró j 
był znakom ity; przekonali się nabcznie, że czołgi nie są ,nie- 
zwyciężalne.

Wiadomości, zdobyte przez oddziały rozpoznawcze, były 
następujące:

— od zachodu po dotychczasowej osi m arszu 11 KDP, 
posuwały się oddziały jak ie jś  wielkiej jednostki niemieckiej. 
Je j czołowe zmotoryzowane elementy wchodziły już w  bezflo- 
średnią styczność z naszymi placówkam i; .
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—  na południu, w ykorzystując naszą przełsonę, spływały 
za San luźne grupy 24 DP i zgrupow ania płk. Stw arza.
Postępująca za nimi 2 niemiecka dywizja górska szła wolno, 
opóźniana zniszczeniami mostów. Dopiero pod wieczór jej 
straże przednie znalazły się na wysokości Barycza;

—  na  północy, między 11 KDP a brygadą płk. Maczka 
wcisnęła się 4. niemiecka dywizja lekka, k tó ra  om ijając 
staw iany przez nas opór, skierow ała się na Radymno, a częścią 
swych sił buszowała po naszych tyłach, odcinając nam  wszelkie 
dostaw y i u trudn ia jąc  połączenie z dtwem grupy oraz ze szpi­
talam i i centram i zaopatrzenia w Przem yślu. Skuteczną, dwu­
dniową walkę podjazdową z tym i partyzantam i przeprowadziła 
dopiero kom pania zwiadowców 49 p. p. z por. Buryłą na czele, 
niszcząc kilka samochodów pancernych,'zdobyw ając kilkanaście 
motocykli i biorąc jeńców.

Oddział rozpoznawczy, wysłany na Błażową przez 49 p. p. 
pod dtwem ppor. Szczota, doszedł w nocy do tej miejscowości 
i tam  urządził zasadzkę na przejeżdżające samochody należące 
do 4 niemieckiej dywizji lekkiej. W śród ofiar, k tó re  w sak 
zastaw iony wpadły, znalazł się dca kolumny południowej puł­
kownik N., jego szef sztabu i 7 oficerów sztabu. Znaleziono 
przy nich wszystkie praw ie rozkazy wydane przez gen. Ma­
ternę  oraz dokładne plany przyszłego działania. Na m apach 
wkreślone były szczegółowe osie m arszu niemieckich oddziałów 
od przekroczenia 'granicy aż po San.

Z tych dokumentów dowiedzieliśmy się, że:
—  w prost po piętach depcze nam V II korpus niemiecki 

z 7 dyw izją piechoty na czele;
—  wyżej na północ posuwa się 45 niemiecka dywizja 

piechoty, a za n ią w tyle 44 niemiecka dyw izja piechoty;
—  4 niemiecka dywizja lekka m iała wyznaczony k ieru ­

nek na Radym no i Rawę Ruską, z bocznym odgałęzieniem na 
Jaworów.

N a południu, tuż na naszym skrzydle, posuwa się 2 nie­
miecka dywizja górska, na praw o od niej podnóżdmi K arpat 
przez Duklę— Rymanów— Sanok— Sambor 1 niemiecka dywizja 
górska, a  za n ią jeszcze jedna niemiecka dyw izja piechoty.

Zdobycie tych dokumentów miało dla nas nieocenioną 
wartość. W w arunkach, gdy nie dysponowaliśmy ani jednym  
.samolotem rozpoznawczym, ani żadnymi innymi specjalnym i 
środkam i zwiadowczymi, tego rodzaju wiadomości były jedy­
nym pewnym elementem, na  którym , wyższy dca mógł 
opierać ocenę położenia i powziąć tra fn ą  decyzję. To też, zdając 
sobie dobrze spraw ę z ważności tych dokumentów, przesłałem 
je  natychm iast do dtw a grupy. W jakim  zakresie zostały one
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w ykorzystane —  nie je s t mi wiadomo. Przypuszczam , że na ich 
podstaw ie wydano w godzinach popołudniowych rozkaz dalszego 
wycofywania się po osi Bachórz— Dubiesko— Przem yśl z pierw ­
szym etapem  zatrzym ania się na 1 dzień w rejonie m. Bachórz. 
Rozkaz ten  przywiózł z dtwa grupy kpt. Boroń H enryk. Dziel­
ny ten  i zdolny oficer utrzym yw ał ze m ną częśty kon tak t w cza­
sie całej kam panii, przewożąc rozkazy i wiadomości, naraża­
jąc się przy tym na  poważne niebezpieczeństwa.

Tymczasem Niemcy nadciągają i zaczynają naciskać ze 
wszystkich \ stron  oddziałami wydzielonymi. O oderw aniu się 
od nich za dnia, mowy być nie może. —  Trzeba zaczekać na 
noc. —  Naloty lotnicze są częste. Bomby zapala ją  kilka do­
mów —  robi się coraz g o ręce j; s tra ty , zwłaszcza wśród ludności 
cywilnej, coraz większe. Udało się nam  zestrzelić dwa samo­
loty. Zniszczono jeszcze kilka czołgów, k tóre podeszły pod po­
zycję główną; poważniejszego i planowo zorganizowanego na­
tarc ia  do wieczora nie było. • '

Chcąc mieć większą swobodę poruszeń w dalszym .od­
wrocie na Przem yśl, skierowałem przed wieczorem cały tabor 
dyw izyjny i d rugi eszelon kw atery  głównej m arszem  przez 
Nozdrzec i W arę za San, dokąd uprzednio jeszcze wysłałem 
baon saperów  dla. zbudowania pontonowego mostu. Kolumna 
ta m iała posuwać się równolegle z nami wzdłuż Sanu •marsz­
ru tą , ustaloną z dca kw atery  głównej rtm . Romaszkanem.

Nocą, jak  to  planowałem od początku, odrywam y się spo­
kojnie od npla i bez żadnych większych trudności, z, w yjątkiem  
odparcia pancernego i podjazdu w  rejonie Ulnicły i Jaw ornika, 
osiągam y w godzinach rannych rejon Baćhórzr-^Lasówka— Ba- 
chórzec, gdzie znowu w szyku „jeża" przygotowawszy obronę 
ze wszystkich stron, pozostajem y przez cały dzień. Dzień ten 
w ykorzystujem y na odpoczynek i intensywne rozpoznanie.

Oddział zwiadowców —  kolarzy z 49 p. p. w ysłany na 
Kańczugę, dla naw iązania łączności z brygadą płk. Maczka ' 
i ustalenia z nim planów wspólnych działań, nie do tarł do wy­
znaczonego celu. Już za Jaw ornikiem  Polskim natknął się na 
silniejszy zmotoryzowany oddział niemiecki, k tó ry  mu zaszedł 
drogę i uniemożliwił dalszy m arsz w kierunku pnc.-wschódnim. 
Zastanaw iałem  się nad możliwością dokonania w godzinach 
wieczornych mocniejszego w ypadu na Kańczugę, w k tórej, .we­
dług wiadomości dstarczonych prztez ludność cywilną, prze­
bywać m iała jakś znaczniejsza jednostka pancerna ale w  mię­
dzyczasie zaszły inne wypadki, k tóre m oją  całą uwagę zwró­
ciły na flankę południową.

Kapelan dywizji ks. Święcicki, wróciwszy z kw atery 
głównej, gdzie zaopatryw ał rannych i grzebał poległych, do­
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niósł mi, że na Birczę posuwają się jakieś większe siły npla. 
W m eldunku, k tó ry  przyniósł dca. 1 psp. m jr  Serafin iuk  do­
niósł, że wobec silnego nacisku 2 niemieckiej dywizji górskiej, 
pułłc nie może dłużej utrzym ać się w Birczy, wobec czego zmu­
szony będzie wycofać się w  łasy i wzgórza, położone więcej na 
wschód w rejonie wsi Boguszówką.

Nie m ając w  tym  dniu żadnej łączności z dca grupy gen. 
Łukoskim, k tó ry  trzykro tn ie  w  ciągu kilkunastu godzin zmie­
niał swe im. p. i nie rozw ijał s ta c ji’ rad io teleg raficznej,. zdecy­
dowałem się przesunąć nocą gros sił 11 KDP przez Du­
biecko na Nienadową, skąd po przepraw ieniu się na południowy 
brzeg Sanu 'pod Iskanią, rano dnia 12. IX. chciałem uderzyć na 
flankę npla, zaangażowanego w walce z własnym 1 psp. pod 

, Birczą i Boguszówką. W celu uzgodnienia wysiłków wspólnego 
działania, wysłałem do dcy 1 psp. oficera łącznikowego ppor. 
W odzińskiego z odpowiednimi instrukcjam i.

P lan uderzenia flankowego był prosty. N atychm iast po 
przekroczeniu Sanu, dyw izja m iała osiągnąć podstawę wyjś- ' 
ciową na linii B rzuska— Jasienica, a stam tąd, po przeprow a­
dzeniu wstępnego rozpoznania, m iała natrzeć trzem a klum nam i 
w kierunku południowym. G łów na. kolumna, k tórej gros s ta ­
nowił 48 p. p., m iała się posuwać doliną rz, Stupniey w prost 
na miasteczko Birczę, zaś dwie boczne kolumny grzbietam i po 
obu stronach tej doliny —  na  Birczę S ta rą  i Korzeniec pod 
Boguszówką.

O decyzji swej i rozpczęciu ruchów zawiadomiłem gen. 
Łukoskiego przez specjalnie wysianego oficera, prosząc go 
o aprobatę wydanych przez m nie zarządzeń.

Ściągnięcie oddziałów z dotychczasowej pozycji, mimo 
dużych trudności i ciem nej nocy, odbyło się dość spraw nie. — 
O świcie, gdy 48 p. p. zdążył się już przepraw ić częściami przez 
San, a gros dywizji odciągało do Nienadowej, przybył oficer 
sztabu gen. Łukoskiego z rozkazem, odwołującym m oje n a ta r ­
cie na Birczę i nakazującym  dalsze wycofanie się na  P rz e ­
myśl, z przejściowym  zatrzym aniem  się na dzień w  rejonie 
Babic.

W ściekły byłem n a  to  zarządzenie, k tóre unicestwiło zu­
pełnie plan zniszczenia sił niemieckich, idących na Birczę i zmu­
szało m nie do zm iany rozpoczętego już k ierunku m arszu.
. , W ahałem się długo i mocno, czy rozkaz ten wykonać. P ró­
bowałem nawiązać łączność telefoniczną i radiotelegraficzną 
z gen. Łukoskim, by mu sytuację we właściwym świetle przed­
staw ić i przekonać o celowości uderzenia na  Birczę. N iestety 
żaden ze środków łączności z dtwem  grupy nie funkcjonował,
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a  rozkaz przysłany mi, napisany był w tak  stanowczej i naglą­
cej form ie, że nie sposób było, dla m nie —  żołnierza, w ew nętrz­
nie zawsze zdyscyplinowanego, przejść nad nim do porządku 
dziennego. P rzy  tym  gen. Łukoski, jakby  z obawy, że mógłbym 
ustosunkować się negatyw nie do jego ostatniego zarządzenia, 
nakazyw ał odwrotne potwierdzenie odbioru rozkazu przez wy­
słanego ofićera; ponadto polecił mi meldować przez radiotele- 
gram  trzykrotnym  „ tak“ , że ruchy w nakazanym  kierunku są 
już rozpoczęte.

Z głębokim więc żalem odwołałem natarcie  w kierunku 
południowym i nakazałem  lojalnie przejście na postój ubezpie­
czony w rejonie Babic, pozostaw iając trzy  baony w ugrupow a­
niu obronnym na  dom inujących wzgórzach na zachód od tej 
miejscowości z kierunkiem  strzału  na  wieś Nienadową.

Pierw szy kontakt z nplem naw iązała a rty le ria  ciężka, 
sto jąca w parku  m ają tku  Radomyskich, ostrzeliw ując stam tąd 
zm otoryzowaną kolumnę niemiecką, k tó ra  w godzinach popo­
łudniowych w jechała spokojnie na  rynek w Dubiecku. W go­
dzinę później odezwały się i działa a rty lerii lekkiej, obkładając 
skutecznym  ogniem podchodzę do Nienadowej kolumienki 
nieprzyjacielskiej piechoty i zm uszając je  do krycia  się w fa ł­
dach terenowych i zabudowaniach wiejskich.

Aż do późniego wieczora nie doszło do bezpośredniego 
s ta rc ia  z naszą linią obronną. To też, gdy zapadła noc i gćfy na­
deszły rozkazy odejścia na nową pozycję opóźniającą na wzgó­
rza  pod Krzywczą, mogliśmy bez przeszkód oderwać się znowu 
i wykonywać w zupełnym spokoju nakazane przegrupow anie.

Licząc się z dużym prawdopodobieństwem  n a ta rc ia  nie­
mieckiego w dniu 13.IX., nakazałem  zaciągnięcie pozycji obron­
nej na m asywie górskim  leżącym na wschód od Krzywczy w ten 
sposób, że ośrodek centralnego, oporu umieściłem na wzniesie­
niu 855; południową flankę oparłem na znacznej głębokości 
o rz. San, zaś północną o duży kompleks leśny. Miasteczko 
Krzywcza oraz wsie Wola Krzywiecka i Średnia pozostały na 
przedpolu.

Doskonałe pod każdym względem, punkty obserw acyjne 
zapew niały niczym nieprzesłonięty wgląd w całą dolinę Sanu 
na 8 km. , w głąb i na szosę główną po wieś Ruszelczyce włącz­
nie. W północnej części odcinka obronnego widoczność była 
bardziej ograniczona lecz praw ie zupełny b rak  dróg, mocno 
połafdowany, częściowo zalesiony teren  :— nie sprzyjały w a­
runkom  n a ta rc ia  błyskawicznego. O to  skrzydło byłem więc 
spokojny.

Po ogólnym rozpoznaniu terenu, wydałem kró tk i rozkaz, 
dzieląc całość obrony na dwa pododcinki:
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—  południowy, od Sanu po szosę włącznie i
—  północny, od szosy wyłącznie po gajówkę, położoną na 

brzegu lasu naprzeciw  południowego krańca  wsi Średnia.
-— Przedni sk ra j pozycji przebiegał zewętrznym i grzbie­

tam i m asywu 355 i brzegiem  lasu dalej ku północy.
—  Pododcinek- południowy obsadził 48 p.p. organizując 

się przy szosie w dwóch rzutach i zachowując w  odwodzie, za 
środkiem  ugrupow ania, dwie kom panie strzeleckie. Bezpośred­
nie wsparcie, jeden dyon arty lerii lekkiej.

—  Pododcinek północny objął 53 p.p., .zachow ując jeden 
baon w odwodzie za swym lewym skrzydłem. Baon ten  mógł 
być użyty na skrzydle praw ym  dopiero za moim zezwoleniem. 
Bezpośrednie w sparcie 53 p.p., zapewniła ba te ria  a rty lerii pie­
choty i jedna ba te ria  a rty lerii lekkiej.

— Jako a rty le ria  ogólnego działania, w rękach dowódcy 
AD, pozostał jeden dyon arty lerii lekkiej bez jednj baterii 
i a rty leria  ciężka.

—■ Do odwodu dyw izji przeszedł cały 49 p.p. lokując się 
jednym  baonem w m. Reczpol, a drugim  w lesie na północ od 
te j miejscowości.

— Dtwo dywizji umieściło w sam otnej karczm ie 
przy szosie, na najwyższym  terenow ym  punkcie. Tabory i kw a­
te ra  główna odeszły do lasu Weselówka, skąd po południu po­
ciągnęły dalej na P rzem yśl.;

Całkowita orgnizacja pierwszej linii i gotowość ogniowa 
arty lerii zameldowaną została około godz. 11.00. W tym  cza­
sie wezwany zostałem do Krasiczyna do dcy fron tu  — gen. 
Sosnkowskiego, k tó ry  dopiero co objąw szy dtwo, przyleciał 
samolotem ze Lwowa i zapoznawał się ze stanem  własnych 
wojsk oraz ich ogólną sy tuacją  bojową.

Po wysłuchaniu mego spraw ozdania generał oświadczył, 
że jeszcze 11.IX. dał rozkaz gen. Fabrycem u aby w ykorzystu­
jąc’ wysunięte położenie 11 KD P, wykonać skrzydłowe uderze­
nie od północy na zaaw ansow ane na południu siły  niemieckie, 
pow strzym ując je  z fron tu  24 DP i zgrupow aniem  pułk. S tw a­
rza. Sztab arm ii oceniał wówczas sytuację tak , że jednostką, 
k tóra wysuwała się naprzód, podstaw iając swą flankę pół­
nocną 11 K D P —  była cała niem iecka dyw izja górska.

Dwunastego w rześnia w południe przychodzi do m nie 
gen. Fabrycy  i rozkładając ręce m elduje, że zarów no 24 DP 
ja k  i 11 KDP wbrew rozkazom odeszły na północ. „W ściekły 
byłem na W as i rozżalony z powodu pokpienia tak iej pięknej 
okazji".
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Zameldowałem n a  to, że nie tylko nie otrzym ałem  żad­
nego rozkazu na przeprowadzenie takiego działania lecz prze­
ciwnie, gdy z własnej in icjatyw y rozpocząłem natarcie  w  kie­
runku południowym na Birczę, zostałem w akcji te j zatrzy­
m any i zawrócony na inną oś działania.

—  Ja k  się później wyjaśniło, ro zk az '  gen. Sosnkow- 
skiego został w praw dzie przez dcę arm ii przekazany ale 
tylko do dtw a grupy. Do m nie i do dcy 24 DP nie dotarły  te  
zarządzenia nigdy, głównie z tego powodu, że dca grupy gen. 
Łukóski zm ieniał —- w dniu tym  —  ja k  już wyżej wspom­
niałem, kilkakrotnie swe m.p. i to na  bardzo szerokiej prze­
strzeni, w skutek czego nie mogli go odnaleźć ani podwładni, 
ani przełożeni.

Po otrzym aniu polecenia w ycofania się ja k  najprędzej 
na Przem yśl, gdyż obecnie m oje położenie u trudn ia  dcy arm ii 
powzięcie, jakiegokolwiek planu — wyjechałem  z, powrotem  do 
dywizji. (

Nim dostałem się na  miejsce, usłyszałem już z daleka 
silną kanonadę rozgryw ającą na moich pozycjach. Kilka samo­
lotów niemieckich krążyło nad wzgórzem 355, rozpoznając nie­
ustannie poszczególne gniazda karabinów  maszynowych i s ta ­
nowiska paterii. Od czasu do czasu zniżąły się bezkarnie ną 
wysokość kilkudziesięciu m etrów  i obrzucały bombami, wzglę­
dnie ostrzeliwały z broni maszynowej ponętniejsze dla nich 
cele. —  Pomyślałem sobie od razu, że w takich w arunkach 
wycofanie się natychm iastow e, ja k  tego zażądał gen. Sosn- 
kowski będzie niemożliwe.

Zatrzym ałem  się na chwilę przy m. p. dtw a dywizji, 
gdzie m n e in form ują krótko, że Niemcy podeszli pod Krzyw­
czę i m ontu ją  natarcie. Droga na  Babice przepełniona je s t od­
działam i zmotoryzowanymi, po których bębni nasza arty leria .

Pojechałem  wdęc dalej ku przodowi na  punkt obserw a­
cyjny, gdzie w ita ją  m nie rozradow ane tw arze artylerzystów  
płk. Gruińskiego i ppłk. Ohtułowicza. M eldują o wykonaniu 
kilku skutecznych naw ał ogniowych na kolumny npla posuwa­
jące się po szosie i w dolinie Sanu. N aw ały te, będąc pełnym 
zaskoczeniem dla wroga, m usiały mu zadać ciężkie s tra ty  tak  
w ludziach, jak  w sprzęcie i m ateriale. Obecnie świeże siły 
niemieckie podchodzą już bardzo ostrożnie ku wTsi Ruszelczyce', 
gdzie prawdopodobnie g ru p u ją  się do natarcia . ,

Za chwilę odezwały się działa nplskig, ostrzeliwując 
przedni sk ra j naszej pozycji, punkty obserw acyjne oraz s ta ­
nowiska ogniowe niektórych baterii, praw dopodobnie w ykry­
tych przez lotnika. Ogień ich s ta je  się coraz celniejszy i coraz 
bardziej intensywny. Ginie kilku oficerów i strzelców 48 p.p.
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i a rty lerii. Jeden z granatów  tra f ia  punk t obsrw acyjny 
arty lerii, pada por. Machowski, 2-ch podoficerów i 2-ch 
telefonistów . Połączenia telefoniczne z kilkoma bateriam i zo­
stały  przerw ane i nie funkcjonują. Dzielnie sp isu ją się telefo­
niści, napraw iając  je  szybko w bardzo silnym  ogniu. W łasna 
arty leria  odpowiada ciągle ale z m niejszym  nasileniem  ognio­
wym, oszczędzając am unicję, o k tó rą  je s t.co raz  trudn iej.

Około godz. 14.00 w yrusza niemieckie natarcie  wzdłuż 
szosy oraz grzbietam i i stokam i wzgórz, - leżących od niej na 
północ. Część piechoty, z kilkoma wozami pancernym i posuwa 
się o tw artą  doliną nad Sanem. A rty leria  nasza b ije  po ty ra ­
lierach, ro jach  i kolumienkach —  aż gorąco się robi na widok 
gęstych i celnych fon tan  wy trysku  jących wśród Niemców. Te­
raz nie czas myśleć o oszczędnościach; co ginie od pocisków 
dziś, nie będzie groźne dla nas ju tro .

Łańcuchy ty ra liersk ie  rzedną, kolumienki kruszą się, 
ro je znikają, ruch słabnie, aż wreszcie zupełnie zam iera na 
przedpolu Krzywczy, w której dotąd tkw i jeszcze nasza czata. 
W takich w arunkach i w  tym  tem pie n ie prędko do nas dojdą 
—  pomyślałem sobie •—■ i spokojnie wróciłem do m.p. dtwa, 
by przygotować rozkazy do nowego odejścia, no i trochę od­
począć. . ’

B ójpoo! K r z y w c z a  ó z k i c  /łfr: U.
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Nie minęły naw et 2 godziny, gdy na froncie zaw rzała 
znowu ostra  walka. M eldunki dochodzą o wznowieniu przez 
Niemców natarcia . Główny wysiłek d a je  się zauważyć obecnie 
wzdłuż Sanu na nasze lewe skrzydło. Od tyłu dochodzą coraz 
to  świeższe i coraz poważniejsze siły. W zmocnioną również 
została arty leria  przeciw nika, k tó ra  daje się nam  mocno we 
znaki. Ciężkie jej pociski czynią w obrońcach, leżących ma 
zachodnich stokach wzgórz, bardzo gęste wyrwy. Płk. Nowak 
prosi o zezwolenie w ycofania czołowych elementów na linię 
drugiego rzutu , znajdującą się na przeciwstokach.

Z nając dobrze z ubiegłej w ojny trudności wykonania 
tak  delikatnej operacji w czasie t rw a ją c e j . walki, nie zgodzi­
łem się na tę propozycję. Kazałem w ytrw ać na stanow iskach 
i gdy zajdzie ku tem u gw ałtow na potrzeba, przeciwuderzać 
raczej siłami drugiego rzutu , a pod żadnym w arunkiem  nie 
rozpoczynać ruchu wstecz przed załamaniem  się nieprzyjaciel­
skiego natarcia .

Decyzja m oja okazała się słuszną. W róg p a rł z początku 
całą siłą i energią, nie licząc się ze s tra tam i. T rzekonany jed ­
nak, że bronim y się uparcie i ogień tw ardo  wytrzym ujem y, 
miękł, tem po ruchu zwalniał, coraz rzadziej do skoku się pod­
ryw ał, aż przyw arł mocno do ziemi.

Za to  na południowej flance, dzięki przybyciu nowych 
sił z południowego brzegu Sanu, sytuacja pogorszyła się znacz­
nie, a naw et w  pewnych, m om entach sta ła  się krytyczną. Za­
alarm owałem  cały 49 p.p., by go mieć gotowym do przeciw- 
akcji, gdyby obrona 48 p.p. na tym  odcinku nie wytrzym ała.

Słońce chyliło się ku zachodowi, gdy od m jr. Lorenza, 
dcy dyonu lewoskrzydłowego, otrzym ałem  wiadomość, że sk ra j­
na  jego bateria , sto jąca pod laskiem o 500 m. od Sanu, znalazła 
się w groźnym niebezpieczeństwie. Niemcy przeszli San poza 
skrzydłem własnej piechoty i zbliżali się do je j stanow isk. Ba­
te r ia  brqni się sam a strzałam i bezpośrednim i i własnymi ka­
rabinam i maszynowymi lecz długo nie w ytrzym a; pomoc 
natychm iastow a jest spraw ą gwałtow ną. O statn ia  kom pania 
z odwodu 48 p.p. ruszyła do przeciw natarcia.

N a zagrożony odcinek skierowałem jeden baon 49 p.p.
Zapadł już zmierzch, gdy doszło do s ta rc ia  wręcz m ię­

dzy nacierającym i Niemcami, a przeciw uderzającą kom panią 
polską. Skutek był nadzwyczajny. Niemcy usłyszawszy z bli­
skiej odległości okrzyk, „h u rra"  i spostrzegłszy z dużym im pe­
tem idących na nich Polaków, nie w ytrzym ali łubianego przez 
nas uderzenia -na bagnety, zachwiali się z m iejsca i poczęli 
szybko ustępować. Ścigano ich przez pewien czas, a  potem

2 2 4



ogniem piechoty i a rty lerii niszczono, dopóki nie zniknęli z .oczu 
po drugiej stronie Sanu.

Sytuacja, groźnie zapow iadająca się przed godziną, zo­
sta ła  uratow aną dzięki w ybitnej dzielności jednej kompanii 
odwodu. Angażowanie baonu 49 p.p. okazało się niepotrzebne; 
zawróciłem go więc z połowy; drogi, w ydając równocześnie 
zarządzenia do odm arszu na Przem yśl. Czas nąglił, a moment 
do niespostrzeżonego odskoczenia wydaw ał się być —  w tej 
chwili — najbardziej odpowiedni.

W edług wypróbowanych już "dawniej zwyczajów, pole-, 
ciłem pozostawić na dotychczasowych czołowych stanow iskach 
drobne patrole, k tóre częstym ogniem m iały jak  najdłużej nie­
pokoić npla. A rty leria , przed -opuszczeniem stanow isk, m iała 
óddać po kilka strzałów  na  cele dowolnie wybrane. 49 p.p. 
wysunąwszy jeden baon jako  s traż  przednią,, m iał rozpocząć 
natychm iastow y ruch ; za nim  m iał postępować 53 p.p. z czę­
ścią arty lerii, a na  końcu 48 p.p.' również z arty lerią , w yłania­
jąc dość silną straż  tylną.

Sztab dywizji już m iał również ruszać, gdy przed dtwo 
zajechał samochód przywożący ciężko rannego W głowę, kw a­
term istrza  dywizji ' kpt. dypl. Jedziniaka z dwoma pod­
oficeram i. W drodze do K rasiczyna przy promie, ziostali na­
padnięci przez Niemców, obrzuceni g ranatam i ręcznymi, 
a  w  czasie wycofania się ,ostrzelani ogniem broni m aszynow ej. 
Incydent ten  m iał m iejsce już po wschodniej stronie  Sanu. 
\Yedług ich zapewnień K rasiczyn został opanowany przez 
wroga.

Zaniepokoiło m nie to mocno, gdyż K rasiczyn leżał 
wprawdzie na  wschodnim brzegu Sanu ale tuż obok osi na­
szego przyszłego m arszu. W. związku z tym  nakazałem  49 p.p.' 
wysłać natychm iast kompanię kolarzy, jako straż  boczną stałą, 
do K orytnik dla ubezpieczenia naszego odwrotu. Kom pania 
odjechała szybko, a w ślad za nią ruszyła s traż  przednia.

Noc była piękna. M arsz odbywał się w zupełnej ciszy 
i spokoju. Tempo było raźne .'O d  tyłu dochodziły nas odgłosy 
niemieckich strzałów  arm atnich. Ogień nękający skierowany 
był prawdopodobnie na szosę, po k tórej posuwaliśm y się lecz 
pociski padały gdzieś W lasach dość daleko. K orytnik  minęliśmy 
bez żadnych przeszkód!. Kom pania kolarzy, k tó ra  wl&ś tę  ubez­
pieczała, do ostatn iej chwili nie była w kontakcie z nplem. Od 
strony  K rasiczyna słychać było od czasu do czasu tylko poje­
dyncze strzały.

Ledwie przeszliśmy W apowce —1 5 km. na wschód od 
K orytnik — zostaliśmy zatrzym ani gwałtow ną strzelaniną
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karabinów  maszynowych, k tóre ogniem  ciągłym zagrodziły 
drogę straży  przedniej, zadając je j nieznaczne stra ty . Zelek­
tryzowało to  całą kolumnę i zmusiło żołnierzy do zejścia 
z szosy do przydrożnych rowów. Podjechałem  ku przodowi, 
by się szybciej i dokładniej zorientować. Zatrzym ano mnie 
przy straży  przedniej, melcłując, że wieś Łętow nia opanowana 
jes t przez Niemców, a sąsiadujące z n ią ‘wzgórza obsadzone 
przez ich piechotę. Jak  silna, je s t t a  obsada i gdzie, są jej 
skrzydła —  nie zdołano jeszcze ustalić. Stwierdzono jedynie 
dwa gniazda karabinów  maszynowych na wzgórzu tuż przy 
szosie oraz jedną baterię  arm atek  przy południowym wyjściu 
ze wsi. '

Wiadomości te  nie dawały jeszcze pełnych podstaw  do 
właściwej oceny położenia i powzięcia odpowiedniej decyzji 
ale i ^ak na głębsze zastanaw ianie się i szczegółowe rozpozna­
nie ugrupow ania npla nie było czasu., W nocy w ygryw a nie 
ten, kto . jegt silniejszy lub lepiej uzbrojony ale tón, kto jest 
odważniejszy, zuchwalszy i w działaniu szybszy.

Nie czekając na dodatkowe wiadomości, poleciłem, ppłk. 
Hodałe dcy 49 p.p. rozwinąć natychm iast czołowy baon 
w zw arte ty ra lie ry  i dość gęste kolumienki na łewó od. szosy; 
wyciągnąć do przodu przed piechotę 2 działa a rty lerii lekkiej 
i po otw arciu przez nie ognia, celowanego. na. błyski k a rab i­
nów maszynowych —- uderzyć w prost przed siebie, k ierując 
główny wysiłek .na wieś.

Ppłk. Hodała wydał z m iejsca rozkazy i za chwilę widać 
było w słabej poświacie księżyca, jak  z ciem niejącej m asy od­
ryw ały się poszczególne g rupy prowadzone przez dzielnych 
i rzutkich dowódców i w ciszy znikały w m roku nocy.

W kilka m inut później przejechało obok nas działo, a za 
nim, w dłuższym odstępie czasu, drugie. Posuwaliśm y się na- ' 
przód ale wolno i ostrożnie. Ledwie m inęliśm y mały zakręt 
drogi, gdy w odległości 300 m. odezwały się znowu nieprzy­
jacielskie karabiny. Strzelały krótkim i seriam i wzdłuż k ierun­
ków ustalonych prawdopodobnie za dnia. Jedna wiązka, ze 
źródła umieszczonego na praw o, przecinała szosę h a  dość dłu­
giej przestrzeni i grzęzła w niedalekim  s to k u ; d rugą ze wzgó­
rza  wzdłuż szosy, ko,siła gałęzie przydrożnych w ierzb i scho­
dziła przed zakrętem  w pola na dolinę Sanu. Dwie arm atk i 
umieszczono wyżej w lewo, gdzieś za wzgórzem lub za do­
mem, bo błysków nie było- widać, słały' serie świetlnych po­
cisków w poprzek drogi. Nie były one niebezpieczne, gdyż 
szosa sam a osłonięta była dość wysoką szkarpą, a  na polu 
gdzie padały i wybuchały g ranaty , nie posuwał się n ik t z na-
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szych. W głębi za nam i-słychać było mocną detonację rozry­
wających się' ciężkich poćisków. Nie wyrządzały one żadnych 
szkód, padając dość daleko od drogi i znajdującej się na niej 
kolumny.. Całe przedpole na. szerokości 100 m. od stanowisk 
npla oświetlone było stale  rakietam i.

N ieprzyjaciel był widocznie zaniepokojony ruchem, ale 
mało. jeszcze o nas wiedział, gdyż pełnego ognia, ze wszystkich 
broni nie otwierał. Dopiero, gdy padły pierwsze strzały z  wy­
suniętych a rm at i gdy' na ich skutek -zamilkł jeden z. przy­
drożnych niemieckich karabinów  maszynowych, pow stała gwał­
tow na i bardzo nerw ow a strzelanina na całym froncie. Nie 
trw ało  to jednak długo. Baon m jr. Stecewicza k tó ry  w między­
czasie zdołał się rozw inąć i podejść pod Łętownię na odległość 
szturm ow ą, uddrzy ł, znienacka na bagnety i po krótkim  boju 
opanował wieś, w yrzucając z niej Niemców j, zdobywając sporo 
sprzętu  Oraz m ateria łu  wojennego.

Zupełnie podobna scena rozegrała się przy szosie. Działa 
arty lerii, nie mogąc z. pierwszego stanow iska zwalczać umiesz­
czonych na wzgórzu.’ obok wsi karabinów  maszynowych npla 
—  musiały, być podsunięte bardziej do przodit; stąd dopiero 
mogły skutecznie obezwładnić to najniebezpieczniejsze źródło 
ogniowe. W  ten .sposób, dzięki w ydatnej pomocy arty lerii, 
mógł być wykonany szturm , przeprowadzony braw urow o przez 
8' kompanię bez żadnych- praw ie s tra t. ,

Wdzięczny byłem 49 p.p. za tę m istrzow ską akcję, k tóra 
w błyskawicznym tem pie otw arła drogę na Przem yśl dla 
wszystkich oddziałów dywizji.

Jeden z uczestników, tej walki kpt. 'B ieliński1 dca baterii 
tak  opisuje swe wrażenia .

„Jesteśm y już 'sami — za nami piechota, a przed nami 
strug i ognia nieprzyjacielskich karabinów  maszynowych. N a­
pięcie dochodzi do szczytu. Obsługa rozumie, że ma utorować 
drogę piechocie przez zniszczenie, tych ciężkich karabinów  m a­
szynowych, k tóre tną  powietrze bez przerw y. "Postaw! Lufę. 
poziomują do odbitki tak , by -pociski .po .opuszczeniu lufy od­
bijały  się na jak ie  50 m. od nas o szosę, a potem dały rozprysk 
w powietrzu na wysokości celu...— Sam odpalam ! Huk rozry­
wa powietrze, a rm ata  przemówiła.

P o ; 10! — te  same dane!
A rm ata ryczy, szarpie się, zieje stalą i płomieniem. — 

Rozpryśki są jednak  za niskie. M ija. m nie 8 kompania. Nie 
damy się wyprzedzić. Podryw am  obsługę i tbczymy działo bie­
giem, Niemcy oszaleli i otworzyli tak i ogień, że pojedyncze 
strzały  łączą się w  jeden przeciągły huk. W idać, wszystko, jak
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w dzień, bo po kilka rak ie t oświetla jednocześnie przedpole. 
Nareszcie widzę górę, na k tórej usadowiły się karabiny m a­
szynowe i rozróżniam  ich, wystrzałowe błyski. Zatrzym uję 
arm atę, zarzucam  ogon, paszczę arm atn ią  nakierow uję w śro­
dek celu i znowu ślę kupę żelaza . . .  . I nagle wszystko milk­
n i e . . . .  Słychać n a -  g ó rze . przeciągłe ,,hurra*" — a potem
c isz a  D roga w o ln a!“

W edług dokumentów- znalezionych przy jednym  z zabi­
tych niemieckich oficerów, oddział, k tó ry  nam zastąpił drogę 
należał do 9 niemieckiego, pułku kaw alerii zmotoryzowanej. 
Pułk ten został skierow any na Łętownię z rejonu ■ Jarosław ia 
dla odcięcia nam odwrotu za San. Podobny oddział —  jak  
wspom inały zdobyte rozkazy —  m iał być wysłany z południa 
przez K rasiczyn na K orytnik z analogicznym zadaniem. Dla­
czego na tym  m iejscu nie doszło do walki. — nie dowiedzie­
liśmy się już nigąy.

N astró j, jak i zapanował \v  szeregach po tej krótko- 
' trw ałej ale efektownej walce, był nadzwyczaj dodatni. Ochota 
żołnierska i duch zaczepny opanował wszystkie umysły i serca. 
Wyczuwałem z każdego „powiedzonka** żołnierzy i z każdego 
ich gestu, że na dywizję- będzie można liczyć w najcięższych 
i najtrudniejszych  "nawet chwilach. — Nie zdawałem sobie 
w tedy spraw y z tego, że chwile te  są już, bardzo bliskie, że 
nadchodzą z brzemieniem tro sk  i m asą tragicznych niespo­
dzianek w tem pie coraz szybszym i coraz groźniejszym.

W piękną noc z 13 na 14.IX. po walce pod Łętow nią nie 
myśleliśmy o tym. Dziarskim  krokiem  posuwała się ku P rze­
myślowi długa kolumna. Radość nie tyle z odniesionego zwy­
cięstwa, ile z powodu w ydostania się z zaciągnętego na nas 
saka, rozpierała dusze żołnierzy. Tu i tam  w yryw ała się z, ust 
ochocza piosenka. Melodie jednak  i słowa nucono naw et pół­
głosem, tłumione były przestrogą oficerów. Nie pomogło to 
od razu, bo żołnierz lubi piosenkę, a ciszy nie znosi. Dopiero, 
gdy jak iś niem uzykalny podoficer — tw ardy  zwolennik regu­
laminu, zaczął wymyślać od Dornierów, k tó re  „wtranżolić** 
mogą kilka bomb w plecaki — uspokoiło się.

Nie dlatego — aby obawiano się nalotów lotniczych, ani 
z respektu dla regulam inowych kanonów lecz prawdopodobnie 
z tego jedyhie powodu,’ że na wspom nienie plecaka, każdego 
piechura bierze zawsze jasna  cholera lub zalewa zła krew. 
W takim  nastro ju  — na śpiew ochoty już .nie ma.

Od Redakcji. Artykuł niniejszy je s t  jednym z rozdziałów książki pod ty­
tułem: „W SPO M N IEN IA  Z DZIAŁAŃ 11 KA RPA C K IEJ 
DYW IZJI PIECHOTY — Wrzesień 1939 r.‘a, napisanej 
przez autora w 1941 r. w Szwajcarii.



Grupy szturm owe w walce 
o um ocnione 'punkty w mieście

Niemiecka organizacja punktów pod względem umocnień
■t ' !

W punktach zaludnionych, Niemcy przygotowyw ali do 
obrony m urow ane domy, fab ryk i i inne budynki, o grubych, 
silnych ścianach. W wielkich kilkupiętrow ych domach, m ają ­
cych dużo w ejść i wyjść, pozostawiano jedne— dwoje drzwi, 
a  pozostałe, k tó re  nie m iały być w ykorzystane do prowadzenia 
ognia, zarzucano workam i z piaskiem, kam ieniam i albo zarau- 
rowywano. Poza tym , częstokroć nieprzyjaciel wzm acniał ściany 
dodatkow ą ścianą z cegły , zwłaszcza pod oknami, drzwiam i 
i w m iejscach szczelin.

. Celem uniemożliwienia posuw ania się naćierających 
z 'p ię tra  na piętro , Niemcy między tym i p iętram i rozbierali 
schody; pozostawiano do prow adzenia ognia okna i przebite 
w tym  celu w ścianach szczeliny, zakryw ali oni specjalnym i 
przeciw granatom  ręcznym siatkam i, zrobionymi z cienkiego 
d r u tu ; tyż przed budynkam i były oderw ane okopy z wejściem 
do nich z pod budynku; niektóre obok stojące budynki łączyli 
przy pomocy wyłomów w ścianach albo przy pomocy ukrytych 
dróg przebiegających przez piwnice. "

Rozlokowanie sprzętu ogniowego i obsług broni specjalnych
Cekaemiści npla, strzelcy z pistoletam i maszynowymi 

i z .pancerfaustam i -(pięść pancerna) z regu ły  rozlokowywali 
się’ w piwnicach i na  pierwszych piętrach  budynków. Dołożo­
nych wzdłuż głównych ulic, na  skrzyżow aniach i na  placach. 
Czołgi i zm otoryzowane a rm aty  ustaw iali Niemcy zwykle za 
budynkam i, a pojedyncze działa zataczali do budynków celem 
prpw adzenia ognia przez przebite w ścianach otwory. Strzelcy 
wyborowi rozmieszczali się w m iejscach s tą d  była dobra ob-
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serw acja i ostrzał, przy czym zasadniczymi .celami tych strzel­
ców1 byli obserwatorzy, oficerowie -i obsługa a h n a t  • oraz 
(c.k.m .). . ' ’ -

W ogóle system ognia był tak  zorganizowany, by u trud ­
nić zbliżenie się -g rup  szturmowych do poszczególnych obiek­
tów.

W alka Niemców we W rocław iu i w Fprśie  ^
W m urow anych budynkach m iasta W rocławia i Forste, 

Niemców trzeba było wykurzać Z. każdego' p iętra, z każdego 
m ieszkania1, a naw et z poszczególnych pokoi. Całkiem nie 
z przypadku Rosjanie używali term inu  „pionowe okrążenie*' 
i '„warstwowy pierog", k tó ry  doskonale charakteryzuje istotę 
w alki w wielkich zabudowaniach.

Skład grupy szturmowej i uzbrojenie /
Do prowadzenia walki w powyższych w arunkach, konie­

czne jest bardzo dobre wyszkolenie g rup  szturmowych. Skład 
tak iej g rupy zwykle składa się z jednego- plutonu strzleckiego 
wzmocnionego c.k.m.; pojedynczymi działami, saperam i wy­
posażonymi w m ateria ł wybuchowy oraz- pojedynczymi czoł­
gami. Przydział czołgów zależny je s t 'o d  zadania grupy s z t u r ­
mowej.

Na uzbrojenie strzelców grupy szturm ow ej —  składają 
s ię : pistolety maszynowe, noże ;(szty lety), ,rew olw ery i 5— 8 
granatów , ręcznych na każdego.,

Grupa tak a  zdolna jest wyrzucić npla z przygotowanego 
budynku do obrony.

Zadanie grupy szturmowej i środków wzmocnienia
Działanie takiej g rupy  w każdym  konkretnym  wypadku 

zależne jes t:  od charakteru obrony 'przeciwnika, otrzymanego  
zadania, sity i składu,. Dca grupy po otrzym aniu zadania Oso­
biście rozpoznaje obiekt szturm u i w wyniku rozpoznania 
ustala swoją decyzję oraz w ykreśla plan działania i szczegó­
łowo analizuje przew idyw any przebieg walk. Bardzo często 
g rupa szturm ow a dzieli się na dwie —  trzy  podgrupy. P ierw ­
sza podgrupa składa się z. obsługi c.k.m„ obsługi arty lerii 
i strzelców z pistoletam i maszynowymi. Zadaniem  jej je s t za­
bezpieczyć swoim działaniem  szturm  obiektu drugiej grupie, 
ściągając na siebie uwagę i ogień przeciw nika i niedopuszcza- 
ją c  odwodów do szturm ow anej'załogi.
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D ruga podgrupa; składa się ze strzelców z pistoletam i 
'Maszynowymi i g ranatam i ręcznymi, z saperów  i r.k.m . Za­
daniem  tej podgrupy jest, w ykorzystując ogień blokującej 
pierwszej podgrupy i środków Wzmocnienia, wykonać przej- 
ścia i rozgrodzenia przed budynkam i, w targnąć  do budynku 
i niszcząc jego załogę opanować ten  budynek.

W wypadku, gdy je s t zorganizow ana 3-cia podgrupa, 
w ykorzystuje się ją  do .obejścia szturm owanego obiektu i na­
stępnie do wspólnego działania z blokującą 1-szą podgrupą. 
Często tak ą  podgrupę używa się jako odwodu, celem 'wykorzy­
stan ia  powodzenia w ew nątrz budynku.

Przydzielone a rm aty  w ykorzystane ,są dla prow adzenia 
ognia n a 'w p ro s t do szczelin, do niszczenia barykad na ulicach 
oraz do obezwładnienia gniazd ogniowych, znajdujących się 
w sąsiedztw ie szturm ow anego obiektu, a uniem ożliwiających 
wykonanie zadania grupie szturm ow ej.

Czół,ki y y k rzy s tu je  się jako ruchom e gniazda ogniowe. 
Czołg w yrusza z ukrycia na k ró tk i czas celem wykonania 
ognia, s trzela jąc  na w prost, po czym znika za ukrycie. Czołgów 
używa się również do rozbicia barykad, zawał, m ałych budyn­
ków i różnych innych urządzeń (m urow anych płotów, sto­
dół it'p„ za k tórym i broni się nieprzyjaciel.

.SaperZy wyposażeni w  nożyce, „wyszukiwacze" min, przy 
pomocy grodków wybuchowych działają  w  podgrupie szturm o­
wej, w ykonując przejścia : w zagrodach, w ysadzając ściany bu­
dynku, wejściowe drzwi barykady i zawały rozb ra ja jąc  nie­
przyjacielskie miny. W czasie walk w ew nątrz budynków sa­
perzy w ykonują przejścia w  ścianach, w sufitach  i w  podłodze, 
celem przeniknięcia do zajętych przez npla pomieszczeń, lub 
dla prow adzenia ognia. W wypadku, gdy do g rupy szturm o- 

i wej przydzieleni są strzelcy z plutonu chemicznego, należy ich 
w ykorzystać do zorganizow ania zadym ienia npla. Doświadcze­
nia wykazały, że um iejętne zastosownie dymów znacznie u łat­
wia działanie grupie  szturm ow ej.

Po powzięciu decyzji przez dcę grupy szturm ow ej daje  
on konkretne zadanie każdej podgrupie i każdemu przydzielo­
nemu dcy środków wzmocnienia. W zadaniach tych m a być:

—  jak ie  środki ogniowe prowadzą! ogień i do których 
gniazd o p o ru ;

—  kolejność szturm u i prac m inerskich;
—  zadanie dla przydzielonych dział, czołgów, saperów 

i chemików;
—  sygnały łączności, współdziałania i k ierow ania og­

niem';
./
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— sposoby uzupełnienia am unicji i ew akuacja rannych ;
—  swoje msce i kto je s t zcą.
P rzy  satw ianiu zadań należy doprowadzić do świado­

mości podoficerów i strzelców szczegóły planu działania. Daje 
to 'm ożność do p rzejaw iania m ądrej inicjatyw y.

Sposób walki grupy szturmowej i uzupełnienie amunicji.
'Pod przykryciem  ogni przydzielonych środków wzmoc­

nienia, g rupa  szturm ow a zbliża się do atakow anego obiektu, 
obrzuca załogę budynku g ranatam i przez okna, drzwi, śzcze-’ 
liny i wyłomy. Jeżeli pomimo tego przeniknięcie do w nętrza 
budynku jes t ' niemożliwe wówczas saperzy albo arm aty , przy 
pomocy ognia na .wprost w yb ija ją  w ścianach wyrwy. Często 

. obsługa arty lerii w tacza arm aty  do budynków, skąd przez okna. 
drzwi lub wyłomy w ścianach prowadzi ogień do npla, umoc­
nionego w .sąsiednim albo naprzeciw  położonym budynku.

W alka w mieście nie je s t podobna do walki w polu, 
Walki uliczne są długotrwałe, w ym agają on*e od walczących 
wielkiej wytrzym ałości i uporu. Zwycięża tep, kto jes t siln iej­
sz y m /k to  m a silniejsze ner\yv. Z-  ̂ '

Częśto bywa. że w mieście panuje cisza, nie słychać mo­
torów ani huku arm at, a jednak  w alka zażarta  idzie. Przeciw ­
nicy znajdujący  się obok czekają sprzyjającego momentu, by 
zniszczyć jeden drugiego.

W alkę o budynek prowadzi się do całkowitego zniszczę-^ 
n ia  broniących się.

Bardzo złożoną i ciężką spraw ą w walkach ulicznych 
jes t uzupełnienie am unicji. 'Poniew aż ruch ulicami jes t nie­
możliwy, przeto am unicję trzeba uzupełniać przez wyrwy 
w ścianach budynków. To znów związane je s t z w ielką s tra tą  
sił i czasu. Często bywa, że trzeba używać lin do podawania 
am unicji walczącym w ew nątrz budynków" lub przy pomocy 
ipnych podręcznych środków.

W alka uliczna rozbija się na odddzielhe ogniska walki. 
Często naw et m ałe grupy walczących m uszą prowadzić bój 
samodzielnie. To w szczególności w ym aga od dców na n a j­
m niejszych szczeblach oraz od poszczególnych strzelców od­
wagi in icjatyw y inteligencji i um iejętności by znaleźć w łaś­
ciw ą decyzję i konsekwentnie wprowadzić ją  w życie.



Strzelec wyborowy, (snajper)
I. Ogólne

7
Znam y wszyscy z niedalekiej przeszłości św ietne wyczyny 

bojowe strzelców  rosyjsk ich  (wT szczególności syberyjskich, 
japońskich, finlandzkich, szw ajcarskich, burskich i wielu in ­
nych. Obecnie pomimo szalonego w prost postępu techniki 'wo­
jennej i zm aterializow ania współczesnej walki, przez zastoso­
wanie pomysłowych i doskonałych środków ogniowych —  pozo­
sta je  kb. podstaw ową vi najskuteczniejszą bronią  strzelba na 
bliskie odległości.

W najw ażniejszych i decydujących chwilach walki, kiedy 
ze względu na obserw ację i pas bezpieczeństwa ani arty leria , 
ani też inne środk i1 w spierające piechotę nie mogą zupełnie, 
względnie skutecznie działać bezpośrednio na korzyść piechoty 
— kb. jako ,broń osobista Strzelca, łatw a do w ładania, prostej 
budowy, w ytrzym ała oraz spraw na w użyciu je s t zawsze goto­
wy do działania ogniem, bagnetem  i kolbą przeciw celom 
żywym, pojedynczym, tak  odkrytym  jak  również zam askowa­
nym, poruszającym  się lub pojaw iającym  się na krótki p rze­
ciąg czasu.

Je s t to ostateczna ostoja m oralna w  boju żołnierza, jak  
również zasadnicza broń w jego wyszkoleniu. Lecz i na d a l­
sze odległości ogień zespołowy strzelców jes t skuteczny, m ię­
dzy innym i do 'nisko latających samolotów i spadochroniarzy, 
ogień do szczelin obserw acyjnych czołgów i broni pancernej.

Z doświadczenia wojen wynika, że na polu walki są pew ­
ne cele,' w yw ierające decydujący wpływ na w ynik i powodze­
nie każdej akcji bojowej, ja k :  dowódcy (oficerow ie), obser­
w atorzy, strzelcy wyborowi, obsługi dział i broni samoczynnej, 
szczególnie flanku jącej i przeciw szturm ow ej, załogi czołgów 
Uszkodzonych usiłujących uruchom ić je, nisko latające samo­
loty npla itp., k tóre powinny i m uszą być natychm iast i bez­
względnie zwalczane oraz niszczone.

Ppłk BOCZEK TEODOK
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N iektóre z .wymienionych ceiów nie zawsze mogą być 
w ykryte przez zwyczajnych strzelców i obsługi km. Potrzebni 
tu  są strzelcy specjalnie uzdolnieni do obserwacji i rozpozna­
nia, wyposażeni w odpowiedni sprzęt (Obserwacyjny oraz umie­
jący w całej m asie celów wyszukać te  najw ażniejsze, zwalczyć 
je  błyskawicznie w  chwili ich krtó tkotrw ałego pojaw ienia się.

Streszczając się powiemy —  w e , współczesnych w arun­
kach walki, m imo masowego zastosow ania broni samoczynnej, 
potrzebny je s t indyw idualny strzał Strzelca wyborowego.

Strzelcy ci m uszą więc łączyć w sobie zdolności rozpoz- 
nawćzo-obserwaeyjne oraz, strzelecko-myśliwskie, czyli, krótko 
mówiąc być strzelcam i wyborowymi.

Strzelec wyborowy to strzelec zręczriy i celny, uosobienie 
wszystkich cnót i zalet rzem iosła żołnierskiego tak  pod wzglę­
dem fizycznym, ja k  i również duchowym. Mu,si on być zdro­
wy, silny, posiadać szczególnie dobry wzrok i słuch, posiadać 
silną wolę zim ną krew,' spokój i opaowanie, w ielką przytonu' 
ność umysłu.

Musi on być uważny, spostrzegawczy, • sprytny, musi 
umieć cierpliw ie i w ytrw ale trop ić  i śledzić cele w każdym po- 
łożeniuj i przy każdym oświetleniu w dzień i w nocy, przy róż­
nej pogodzie oraz oceniać dokładnie odległość do wykrytych, 
celów, a wreszcie to  ćo najw ażniejsze, celnie strzelać. 1

Najczęściej działa on samodzielnie, m usi więc być nale­
życie wyszkolony bojowo.

Pow inien on umieć wykorzystać spraw nie i zręcznie 
te ren  oraz wszelkie środki do m askowania, podchodzenia bli­
sko do npla, zajm ować skrycie stanow iska, wykorzystać dogod­
ny moment dla skutecznego1 zwalczania celu, po czym skrycie 
zmienić dotychczasowe stanow isko na nowe.

Strzelcy wyborowi w ykonują zadania przew ażnie param i, 
na zmianę jako  obserw ator i jako  strzelec, w yjątkow o działają 
też z dobrymi wynikami pojedynczo, jako strzelcy-myśliwcy, 
np. w w arunkach obrony stałej przy bezpośredniej styczności 
przeciwników.

II. Zadania strzelców wyborowych w walce
W  natarciu  —  działają  oni z reguły w składzie plutonu 

strzeleckiego. W okresie zbliżania w spółdziałają z ubezpiecze­
niami, posuw ając się od linii do linii (od horyzontu do hory­
zontu). W czasie n a ta rc ia  mogą działać na skrzydle plutonu 
samodzielnie i w spierać ruch plutonu, w ykryw ając na czas 
i zwalczając ogniem celnym —  dowódców, łączników, strzel­
ców wyborowych, niszczycieli czołgów oraz obserwatorów, ob-



sługi km. szczególnie flankujących i przeciwszturmowych, 
dział i ru szn ic" ppanp. npla, a  w głębi obrony npla zabezpie­
czając skrzydła i styki przed przeeiwuderzeniąm i i przecieka­
niem npla,. ' ■ *

Cele dla strzelców wyborowych w natarciu  są z zasady 
ukryte w rowach i umocnieniach oraz starann ie  i dokładnie 
zamaskowane. Cele ruchome pojaw iają  się krótko na prze­
ciąg 4— 6 sek. i z szybkością przeciętnie 2— 3 m. sek.

Podstawowe odległości strzelan ia w natarciu , przy prze- 
m aniu obrony,' ograniczone są odległością własnych wojsk od 
wału ogniowego lub odległością pomidęzy dwoma zasadniczymi 
rowami (okopami npla, to  jes t około 4 0 0  m.

W boju w głębi olórony npla lub w  naparciu z kolumny 
m arszowej, jak  również w pościgu —  odległość podstawowa 
w zrasta do 600' m. Większość jednak  celów małych i drobnyęh 
znajduje się w granicach 250— 300 m.

Główne cele t o ’ górna część głowy, główka, czoło, luneta, 
peryskop, otwory strzelnicze (am brazury), figu ry  przebiega­
jące w rowach łącznikowych, r.k.m. c.k.m. na stanowisku, dzia­
ło w okopie, a ogólne sylwetki tych celów w ahają się przecięt­
nie w w ym iarach 15X160 Cm i m niej w  tych granicach.

Przeciętna odległość strzelania strzelca wyborowego wy­
nosi 800 m., jednak  najczęściej prowadzi on ogień na odległoś­
ciach do 600 m.

W  obronie — osłona ogniowa różnych przeszkód i zapór 
własnych, organizowanie zasadzek ogniowych przed przednim  
skrajem  obrony, osłona w ycofania się ubezpieczeń bojowych, 
wystrzeliw anie dowódców, gońców, strzelców wyborowych, 
zwiadowców; obserwatorów, obsługi k.m., dział, rusznic ppanc, 
załogi podpalonych lub uszkodzonych czołgów, niszczenie 
gniazd ogniowych npla osłaniających rozwijanie' się i natarcie 
jego pododdziałów, osłona ogniowa przeciwuderzeń własnej 
piechoty i czołgów, prowadzenie ognia do nisko latających 
saipolotów„ szczelin obserw acyjnych czołgów, samochodów 
panc, opancerzonych środków przewozowych npla oraz obser­
w acja npla.

Są to zadania zgodne z przepisam i Reg. Walili Piech. Cz. 
I \str. 39. Jednak  pam iętać trzeba, że np. ogień do szczelin 
obserwacyjnych czołgów i do sam olotów ' nisko latających sku­
teczny , jest tylko wtedy .gdy jes t masowy, a m niej, gdy jest 
pojedynczy.

Niezawodnie ubezpieczenie skrzydeLm ożę być zapewnio­
ne wydzieleniem silnej osłony ze środkam i ppanc, a nie tylko 
strzelcam i wyborowymi.
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W skazywanie celów pociskami smugowymi (św ietlnym i) 
dem askuje stanow iska strzelców wyborowych i nie pozwala im 
pozostawać na nim dłużej dla wypełnienia dalszych zadań, poza 
tym  wskazywanie takich celów jes t za* mało widoczne i nie- 
zw racająee uwagi odbierających f  lepiej wskazywać cele w iąz­
ką ognia km. ■ 1

U życie. strzelców wyborowych jako obserwatorów do­
puszczalne je s t wyjątkowo, gdyż strzelec wyborowy jest 
przede wszystkim  niszczycielem i myśliwcem, wykonującym 
właściwe zadania bojowe swoim celnym ogniem. ,

Cele podlegające ostrzelaniu przez strzelców wyborowych 
w obronie — są dążo większe, aniżeli w n a ta rc iu ; są przew aż­
nie odkryte i ruchome. Zadym ienie rejonów  celów wybuchami 
pocisków, min, kurzem  i pyłem, u trudn ia  obserwację i prow a­
dzenie ognia. W obronie pozycyjnej (sta łe j) w okresie 
przerw y w walce-, charak te r celów jes t tak i sam, jak  w n a ta r ­
ciu. Odległość strzelan ia — do 800 m tr. — •

W- m arszu ubezpieczeniowym  —  rola strzelców wyboro­
wych jes t ważna. Mogą oni być użyci, do działań albo bezpo­
średnich w ubezpieczeniu, .albo też w  Składzie kolumny. W  jed ­
nym i drugim  wypadku, obserw ują oni. te ren  na  drodze marszu 
i w yszukują npla. P rzy  zetknięciu się z nplem, osłaniają 
ogniem działanie własnych patroli i jąd ro  ubezpieczeni: . 
ostrzeliw ują samoloty npla, szczególnie pikujące i- szturmowe, 
kawalerię, zm otoiyzow aną piechotę, czołgi i samochody npla, 
w yław iając cele najw ażniejsze.

N a rozpoznaniu  — użyci mogą być strzelcy wyborowi 
albo w składzie plutonu, albo drużyny. Pos.uwają. się w  jądrze 
patrolu przy dowódcy i są te u  pomocni jako. obserw atorzy na 
k ierunku m arszu, dla wglądu w najw ażniejsze k ierunki i re jo ­
ny, dla odszukania npla. W chwili zetknięcia się z nplem — 
mogą organizować zasadzki, zwalczać patrole i środki ogniowe 
npla, osłaniać ogniem własne patrole i jądro , specjalnie skrzy­
dło przed zaskoczeniem. W razie napotkania przeważającego 
npła, gdy zachodzi konieczność w ycofania się, strzelcy wybo­
rowi osłaniają początkowo wycofanie się pa tro li, a  następnie 
jąd ra , a .sóftni jako ostatn i w ycofują się razem  z dowódcą.

HI. W ybór i urządzenie stanowiska ogniowego
Pom yślne i skuteczne wykonanie zadań bojowych przez 

strzelca wyborowgo zależy w wielkim stopniu od um iejętności 
doskonałego, biegłego i spraw nego wyboru, urządzenia i za­
m askow ania stanow iska ogniowego. •
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Stanowisko takie powinno : :
— dawać możność dobrego wglądu w przedni skraj s ta ­

nowiska npla, ,.
— mieć naturalne, m askujące tło ja k : traw a, chwasty, 

zielska, krzaki, krzewy, —  kry jące  działalność Strzel­
ca wyborowego przed obserw ącją npla. W braku 
takiego m askującego tła , najlepiej jes t wybierać s ta ­
nowiska ogniowe w m iejscu, niezw racającym  uwagi 
npla n i  siebie żadnym szczegółem, '

— mieć ód w łasnej strony  skry te podejścia lub możność 
przygotow ania i urządzenia takich podejść. Gdy 
fro n t je s t ustabilizowany i jes t bezpośrednia stycz­
ność z nplem, a odległość od npla nie przekracza 
400 m -— wtedy, strzelec wyborowy może urządzić 
stanow iska ogniowe w pierwszym  okopie* a jeśli ta  
odległość je s t większa — wówczas stanowisko takie 
należy umieszczać^ między liniam i własnymi, a npla 
i wykorzystać do tego leje, s ta re  okopy i rowy lub 
przedm ioty terenowe, nie ściągające na siebie uwagi 
npla. *W razie dogodnej sytuacji stanow iska mogą 
być urządzane również z tyłu poza pierwszym i oko 
parnią z wykorzystaniem  zagajników , pagórków, 
zarośli i drzew.

Przed rozpoczęciem n a ta rc ia  urządza się stanow iska 
ogniowe w rowach na podstaw ie wyjściowej względnie pozycji 
wypadowej, a w głębi .obrony npla w ykorzystuje się do tego 
ząjęte rowy po nplu, zwaliska i gruzy, umocnienia, strychy, 
i poddasza, uszkodzone czołgi lub samochody, wyłomy w ścia­
nach, a w lasach polany, na których echo wystrzałów łagod­
nieje i nie zdradza stanowiska.

W obronie oprócz stanow iska głównego należy przygoto­
wać 2— 3 stanow isk zapasowych oraz stanow iska pozorne. S ta­
nowiska w ybiera się za dnia, w nocy urządza się je  i m askuje, 
na drugi dzień spraw dza się jego urządzenie oraz przygotowa­
nie,- a dopiero na drugą noc przed świtem zajm uje się stanow i­
ska dla wykonania zadań. Ponieważ praktycznie po 3—4 
strzałach może być stanowisko wykryte, należy więc je  zmie­
niać.

TV. Zagadnienia organizacyjne .
Pluton strzelecki o wąskim  froncie n a ta rc ia  i niedużym 

rejonie w obronie, k rępuje  strzelców wyborowych w wyborze 
staifowiśk. Strzelcom wyborowym należy dawać w.aściwe im 
i konkretne zadania oraz należycie ich wykorzystać, a nie spy­



chać ich do r  di zwyczajnych strzelców lub gońców, łączników 
lub tez tylko obserwatorów.

Łączenie dorywcze strzelców wyborowych w grupy, 
zespoły i przydzielanie ich później do wykonania zadań, powo- 
duje w nowej sytuacji dla nich, s tra tę  czasu na rozpoznanie 
npla i teren, kom plikuje należyte ich współdziałanie z pod­
oddziałami, do których są przydzieleni, przez co całe działanie 
trac i ną  skuteczności, specjalnie w natarciu , gdy czas jest ści­
śle ograniczony.

Lepszą byłaby organizacja stałej g rupy z kilku strzelców 
wyborowych w kom panii piechoty, gdzie w system ie ognia 
mogą oni być najbardziej celowo użyci, mogą otrzym ać bezpo­
średnio zadania od swojego dowódcy lub w razie potrzeby 
mogą być przydzielani poszczególnym plutoąiom. Szerokość 
i głębokość tro n tu  kompanii tak  w obronie, jak  rówmież w7 na- 

. tarciu , pozwala, wykorzystać strzelcom wyborowym należycie 
teren  do wyboru odpowiedniego stanow iska,' poza tym  działal­
ność ich będzie stale i centralnie kierowaną. Również względy 
wyszkolenia i doskonalenia przem aw iają za tym.

Zasadniczą jednostką, ogniową jest para  Strzelców7 ' wy­
borowych tj. obserw ator i strzelec. P a ra  strzelców7 wyboro­
wych może prowadzić obserwację długotrw ałą i ciągłą, szyb­
ciej odnajdywać cele, wzajem nie się ubezpieczać i wspierać 
m oralnie, uprzedzać jeden drugiego, zwalczać nagle pojaw iające 
się cele, lepiej obserwować skutki ognia, urządzać .stanowiska 
ogniowe, wprowadzać w7 błąd npla, jednym  słowem’ wzajem nie 
się uzupełniać.

Do wypełnienia ściśle określonego zadania można łączyć 
pary  strzelców wyborowych w grupy, np. celem szybkiego 
zdobycia inicjatyw y ogniowej, utrzym ania w7ażnych odcinków 
w razie trudności lub niemożliwości zastosowania ciężkich 
środków.7 ogniowych, piechoty, w zasadzkach i przy odpieraniu 
przeciwuderzeń npla, skierowanych na pewięn ograniczony 
odcinek.

V. Wyszkolenie strzelców wyborowych
Do' szkolenia* na strzelców wyborowych dopuszcza się 

takich strzelców, którzy odbyli wszystkie przewidziane strze la­
nia pojedyncze z kb. z wynikiem bardzo dobrym f  zaliczeni 

'zostali jako  kandydaci na strzelców7 wyborowych. ■
Szkolenie powinno norm alnie trw ać około 6 miesięcy. 

W związku z tym  celowym jes t mieć w oddziałach etatowego 
oficera-instruktora  wyszkolenia strzelców7 wyborowych.
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K arabiny strzelców wyborowych powinny być przystrze- 
lane ze specjalną dokładnością.

W  czasie wyszkolenia strzelców wyborowych należy poło­
żyć silny nacisk na w yrobienie wytrzym ałości i w ytrw ałęści 

, bojowej, rozwinięcie i wydoskonalenie zdolności wzrokowych, 
słuchowych i innych, -wychowanie zręczności, sprytu , spraw no­
ści, zwinności i odwagi.

Naukę każdego tem atu powinna, poprzedzać odpraw a 
instruktorsko-m etodyczna. W program ie należałoby uwzględ­
nić następujące tem aty :

f)  Obserwacja.
Przygotow anie stanow iska. Badanie terenu w odcinku 

obserwacji. Obserwacja przy pomocy lornetki i celownika 
optycznego. Odnajdywanie i wskazywanie celu. Obserwacja 
skutków  własnego ognia. O bserw acja nocą. Obserwacja po­
w ietrzna i rozpoznawanie samolotów. Ocena odległości. P ro ­
wadzenie dziennika obserwacji. Sporządzanie szkiców7. Mel­
dunki. ,

2) Działanie -pary strzelców wyborowych w okresie zbli­
żania. w  .natarciu i przygotowania szturm u.

3) Działanie p a r y ,strzelców wyborowych w czasie sztu r­
m u  i p rzy  odpieraniu przeciwuderzeń, npla.
, 4) Działanie pary strzelców w m arszu -ubezpieczeniowym,
w razie niespodziewanego napadu samolotów, kaw alerii, broni 
panc npla oraz w wypadku zetknięcia się w boju spotkanio­
wym. *

5) Działanie pary strzelców wyborowych w obronie za 
dnia  i w  nocy. Przygotow anie się do obrony. Odparcie na ta r- 
gia i szturm u npla,

6) Działanie pary strzelców wyborowych w zasadzce.
7) Działanie pary strzelców unjboroioych przy  w ycofa­

niu sięr
8) Działanie p a ty  strzelców wyborowych na rozpoznaniu  

przez obserwację.
, 9) Działanie pory strzelców, wyborowych na rozpoznaniu  

przez walkę.
10) Działanie grupy par strzelców wyborowych w skła­

dzie komp. strzeleckiej w  natarciu i w  obronie oraz w  czasie' 
szturm u.

11) Działanie grupy par strzelców 'wyborowych w skła­
dzie komp. strzeleckiej 10 czasie szturm u  na npla broniącego 
się w. m iejscowości (w  grapie szturm ow ej) i w walkach ulicz­
nych.
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12) Działanie grupy par strzelców wyborowych w skła­
dzie kom panii strzeleckiej w  obronie miejscowości i w  lesie.

W  wyszkoleniu strzeleckim  —  uwzględnić przede wszy­
stkim  doskonałe przystrzelanie kb. na  odl. od 200— 800 m, za­
znajom ić z bronią, przeprowadzić naukę strzelan ia do celi s ta ­
łych i ruchom ych do 600 m, leżąc, klęcząc, sto jąc  — .z celowni­
kiem otw artym  i optycznym, z podpórką i bez, strzelanie do 
celów napow ietrznych (samoloty, spadochroniarze), strzelanie 
do broni pancernej i zm otoryzowanej, strzelanie w masce pgaz, 
strzelanie do celów słabo widocznych, zamaskowanych, przy 
różnej pogodzie, dobór punktu  celowania. «

Urządzenie i m askow anie oraz zajm ow anie stanow iska, 
zm iana stanow iska, stanow iska zapasowe^ i pozorne. Ocena 
odległości. Balistyka, szczególnie rozrzut, wysokość to ru  po ­
cisku, wpływy atm osferyczne,' wady Strzelca. O bserw acja wy­
ników strzelania.

Od redakcji: A rtykuł ten zapoczątkowuje zainteresow anie się tą  ciekawą, 
a bardzo pożyteczną gałęzią wyszkolenia strzeleckiego. 
w W. P.
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W zór statutu 
W ojskowego Klubu SportowegoN

Wiem, iż wiele jednostek wojskbwych, przy organizacji 
życia sportowego, napotyka na trudności przede wszystkim 
przy-układaniu  sta tu tu , a to  z, b raku jakichkolw iek wzorów.

Zbliżamy się do sezonu sportowego, więc tym  więcej nie 
od rzeczy będzie podać taki wzór, aby ułatwić pracę sporto­
wym organom  kierowniczym.

Podany poniżej wzór s ta tu tu  uwzględnia pod każdym 
względem obecne przem iany.

s Wzór.
STATUT WOJSKOWEGO KLUBU SPORTOWEGO

(nazw a w całym brzm ieniu)
L Nazwa, siedziba, teren działalności, charakter prawny

§ 1.
Stowarzyszenie nosi nazwę: „Wojskowy. Klub Sportowy 

(podać nazwę w całym brzm ieniu)". S k ró t: „W.K.S. (podać 
sk ró t)" .

§ 2 . «
Pieczęcią W .K.S............... je s t  pieczęć okrągła o średnicy

36 mm z napisem  kulistym : „W ojskowy Klub Sportowy", 
w środku koła „ (sk ró t nazw y,-np. O rzeł)".

§ 3.
Znak K lubu : ta rcza  z zielonym paskiem  na wskos, u góry 

pole białe, u dołu czerwone, w  środku napis Orzeł.
§ ‘4.

Siedzibą W .K.S.................jes t m iasto .................................... ,
i rejon garnizonu.
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W .K.S.................posiada osobowość praw ną, a  jako tak i
m a praw o posiadania, nabyw ania, zbywania i dzierżaw ienia 
nieruchomości i ruchomości oraz zaw ierania wszelkich umów.

II. Cele i sposoby działania Klubu
§ 6.

Celem W .K.S...................... .jest:
a) utrzym anie s tanu  zdrow ia i spraw ności fizycznej 

członków, przez upraw ianie gim nastyki i pływania 
oraz innych gałęzi s p o rtu ;

b) szerzenie zam iłow ania do życia sportowego wśród 
w ojska i społeczeństwa;

c) utrzym yw ania towarzyskiego współżycia swych człon­
ków;

d) udział w ogólnopolskim życiu sportowym.

§ 7.
Do osiągnięcia celów (§6) Zarząd W .K.S.................... dąży

przez :
a) organizowanie dwa razy w tygodniu gim nastyki, pły­

w ania i innych gałęzi sportu w zależności od ilości 
zgłoszonych członków;

b) zapewnienie członkom opieki sportow o-lekarskiej';
c) umożliwienie członkom korzystania ze sprzętu sporto­

wego i stałych urządzeń sportow ych;
d) organizowanie różnych sekcyj sportow ych;
e) zorganizowanie i utrzym yw anie czytelni i biblioteki 

zaopatrzonej w wydaw nictwa, podręczniki i czasopis- 
m'a sportowe, urządzanie.' odczytów i pogadanek na 
tem at wychowania fizycznego;

f)  organizowanie wew nętrznych zawodów sportow ych;
g) udział w ogólnopolskich zawodach sportowych.

III. Podstawy organizacyjne i charakter działalności sportowej
r  § 8. >

Działalność Klubu, jego gospodarka m ateriałow a i pie­
niężna podlega kontroli organowi wyznaczonemu przez Komen­
dan ta  Garnizonu.

§ 9.
W.K.S. . . . . .  przynależy przez swoje sekcje sportowe 

do odnośnych Polskich Związków Sportowych, kierujących da­
nym działem sportu.

§ 5.
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Sekcje sportowe W .K.S.................przez przynależność do
Polskich Związków Sportowych, poddają się tym  samym ich 
regulam inom  i statutom , przy zachowaniu przepisu a rt. 3 zda­
nie 1 praw a o stowarzyszeniach z 27.X. 1932 (Dz. U. R. P . 
'n r  94). „ < ?

IV. Członkowie Klubu, ich jjrawa i obowiązki;
§ 11.

Członkowie W .K.S....................dzielą się n a :
a) zwyczajnych;
b) honorowych;
c) wspierających.

§ 12.
Członkami zwyczajnymi mogą zostać żołnierze zawodowi, 

członkowie rodzin wyżej wymienionych, żołnierze służby czyn­
nej oraz osoby obojga płci, pracujące w ..........................

Członek zwyczajny — czynny, obowiązany je s t zadekla­
rować przynależność do w ybranej przez siebie sekcji lub 
sekcyj.

§■13.
Godność członka honorowego może być nadana osobie, 

k tó ra  położyła w ybitne zasługi dla rozwoju polskiego sportu 
i klubu.

Godność tę  nadaje  W alne Zgromadzenie jednom yślnie na 
wniosek Zarządu Klubu.

§ 14.
Członkiem w spierającym  może być za zgodą Zarządu, 

osoba fizyczna łub praw na, w płacająca corocznie pięciokrotną 
składkę członka/ zwyczajnego lub jednorazow ą składkę w w y­
sokości conajm niej pięciokrotnej rocznej składki członka zwy­
czajnego. '

§ 15.
Przyjęcie na członków zwyczajnych Klubu —  oficerów, 

podoficerów zawodowych, najbliższych członków ich rodzin, 
szeregowych w służbie czynnej oraz pracowników obojga 
p ł c i ....................następuje  autom atycznie po:

a) przedstaw ieniu świadectwa lekarza Klubu, stw ierdza- 
. jącego zdolność do upraw iania  ćwiczeń ruchowych

i sportu  (dla ćwiczących) ;
b) po uiszczeniu wpisowego i składki członkowskiej.

< •

§ 10.
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N a pokrycie wydatków zwyczajnych, związanych z dzia­
łalnością W .K.S.................... jako całości, ustanaw ia się wpisowe
oraz składki miesięczne według następujących zasad:

a) wysokość wpisowego i miesięcznej składki członków 
zwyczajnych ustala W alne Zgromadzenie K lubu;

b) wpisowe i składki w pływ ają na rachunek Zarządu 
Klubu.

W alne zebranie poszczególnych sekcyj sportowych może 
uchwalić na rzecz tych sekcyj dopłaty do wpisowego i składek 
miesięcznych. Uchwały tego rodzaju nab ierają  mocy praw nej 
po zatw ierdzeniu ich przez Zarząd Klubu.

Dopłatam i dysponują kierow nictw a właściwych sekcyj 
w ram ach swych regulam inów.

§ 17.
Członkom zwyczajnym  W .K.S.................... nie wolno:
a) należeć do innego klubu sportowego, jeżeli dany dział 

sportu  je s t w  Klubie upraw iany;
b) staw ać do zawodów jako  członkom innego klubu spor­

towego.
W w yjątkow ych wypadkach może Zarząd zwalniać od 

postanowień niniejszgo parag rafu .

§ 18.
Do W .K.S....................... nie mogą należeć:
a) upraw iający zawodowo jakiekolw iek działy spo rtu ;
b) osoby; k tóre popełniły czyn niezgodny z pojęciam i ho­

noru, godności oraz sprzeczny z zasadam i lojalności 
spo rtow ej;

c) osoby działające na szkodę Klubu.

§ 19..
Członkowie W.K.S. . . . . . . .  m ają  praw o:
a) wyboru i wybieralności do władz Klubu w ram ach 

czynnego udziału w  W alnym  Zgromądzeniu, zapisy­
w ania się do głosu, zgłaszania wolnych wniosków 
w granicach niniejszego s ta tu tu ;

b) uczestniczenia w  pracach poszczególnych sekcyj spor­
towych, zawodach i wszelkich przedsięwzięciach, 
urządzanych przez Klub lub za pisemnym zezwole­
niem Zarządu w im ieniu K lubu;

c) korzystania z opieki sportowo-lekarski ej w granicach 
określonych regu lam inem ;

§ 16 .
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d) korzystania - z lokalu, urządzeń, przyborów sporto­
wych, biblioteki i czytelni itp . na  zasadach ustalonych 
regulam inem  K lubu;

e) korzystania z wszelkich ulg i korzyści jak ie  przysłu­
gu ją  Klubowi, w  zależności od uchwały' Z arząd u ;

f)  w prow adzania gości, na zasadach ustalonych regula­
minem Klubu.

Łączenie godności członków honorowych, w spierających 
i zwyczajnych jes t dopuszczalne z tym  ograniczeniem, że dana 
osoba fizyczna lub praw na posiadać może tylko jeden głos na 
wszelkich zebraniach i zgrom adzeniach Klubu.

Członkowie honorogyi —  prócz p raw  wyżej wyszczegól­
nionych, mogą uczestniczyć z głosem doradczym na  posiedze­
niach Zarządu Klubu.

§ 20 . ,
C z ł o n k o w i e  s ą  z o b o w i ą z a n i :
a) pilnj^ przestrzegać postanowień s ta tu tu  ,i regulam i- 

. nów w  sekcjach ;
b) popierać zadania Klubu w m iarę  swych sił i środków 

oraz dbać o dobrą sławę K lubu ;
c) poddawać się zarządzeniom i instrukcjom  władz 

K lubu ;
d) stosować się do orzeczeń i wskazówek lekarza sporto­

wego i instruktorów  sportowych Klubu (dotyczy tylko 
członków czynnych);

e) opłacać regularnie składki i inne świadczenia ustalone 
statu tem  lub regulam inem  K lubu;

f) o zam ierzeniach przewidzianych w § 1 7 ,  członkowie 
obowiązani są zawiadomić Zarząd Klubu.

§ 21.
Za naruszenie s ta tu tu  i regulam inów Klubu, zarządzeń 

władz Klubu oraz przepisów Polskich Związków Sportowych. 
Zarząd Klubu może nakładać następujące k a ry :

a) upom nienie;
b) nagana;
c) czasowe zawieszenie w praw ach członkowskich na 

czas od 7 dni do 1 roku (dotyczy osób cywilnych) ;
d) wykreślenie;
e) wyłączenie z Klubu.
K ary  wymienione w  punktach od a) do d) nakłada Za­

rząd Klubu, karę  wym ienioną w punkcie e) orzeka Kom isja 
K w alifikacyjna po uprzednim  przeprowadzeniu dochodzeń.

245



*
W ym iar kary  zależy od stopnia przew inienia przy czym kolej­
ność k a r nie m usi być zachowana. Członek zawieszony w p ra ­
wach członkowskich trac i wszelkie p raw a przew idziane w s ta ­
tucie.

Nałożenie kary, z w yjątkiem  kary  wymienionej w pun­
kcie d) i e), uważa się za niebyłe, jeżeli członek Klubu ponow­
nie'jiie został ukarany  w przeciągu 6 miesięcy od chwili wyko­
nania  kary.

K om isja K w alifikacyjna je s t obowiązaną w .stosunku do 
żołnierzy zawodowych przekazać spraw ę do właściwego za ła t­
wienia przełożonemu danego oficera, podoficera lub szeregow­
ca, jeżeli naruszenie przez nich przepisów, podanych w ustępie 
pierwszym  niniejszego parag rafu , mieści w sobie zarazem  zn a ­
m iona naruszenia honoru i godności oficerskiej lub wojskowych 
przepisów dyscyplinarnych.

Spraw y objęte tym  paragrafem , a odnoszące się do człon­
ka oficera zawodowego załatw ia Zarząd albo Kom isja Kw ali­
fikacyjna tylko w składzie członków oficerów.

Z atarg i honorowe członków oficerów należy załatw iać 
w drodze postępow ania honorowego lub skierowywać je  d® 
zainteresowanych oficerskich sądów honorowych.

§ 22 .

Członkiem W .K.S.................... przestaje  się być przez:
a) w ystąpienie;
b) wykreślenie;
c) wyłączenie.
W ystąpienie może być zgłoszone pisem nie w każdej 

chwili. W ystępujący obowiązany je s t zapłacić składki człon­
kowskie za czas do końca roku adm inistracyjnego.

W ykreślonym przez Zarząd Klubu może być. członek, któ­
ry  nie spełnia swych obowiązków bez podania powodów, nie 
upraw ia obowiązujących go ćwiczeń ruchowych lub sporto­
wych ,nie poddaje się badaniu lekarza klubowego lub zalega ze 
.składkami przez przeciąg trzech (3) miesięcy.

W ykreślenie następuje  autom atycznie jeżeli członek, 
mimo pisemnego wezwania przez Zarząd Klubu, przez 14 dni 
nie. spełnia w dalszym ciągu swych obowiązków lub nie uiścił 
zaległych składek.

W yłączenie następuje z powodu popełnionych czynów, 
wymienionych w parag ra fie  13.
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O wyłączeniu orzeka Kom isja K w alifikacyjna, większo­
ścią 2/3 głosów.

Wyłączenie oficerów zawodowych na zasadzie postano­
wień niniejszego sta tu tu , może nastąpić wyłącznie w konsek­
wencji prawomocnej uchwały oficerskiego sądu honorowego 
albo wyroku sądowego.

V. Rok administracyjny
’§ 23.

Rok adm inistracyjny  Klubu trw a  od 1.1. do 31.XII.

VI. Majątek Klubu
§ 24.

M ajątek Klubu składa się z funduszu zakładowego i fu n ­
duszu obrotowego.

§ 25.
Do funduszu zakładowego należą:
a) wszystkie nieruchomości Klubu z przynaieżnościam i;
b) sumy przekazane do funduszu zakładowego przez 

W alne Zgrom adzenie;
ć) kwoty specjalnie na ten ceł przeznaczone przez ofia­

rodawców.
Funduszem  zakładowym dysponuje W alne Zgromadzenie, 

do którego zakresu należą w szczególności wszelkie uchwały, do­
tyczące zbycia i obciążenia nieruchomości.

• i
§ 26.

Wszelki inny m ajątek  nie wymieniony w par. 24, jak  ru ­
chomości (sprzęt i m ateriały) stanow i fundusz obrotowy Klubu, 
którym  dysponuje Zarząd Klubu.

§ 2 7 .
Dochody Klubu sk ładają  się z:
a) wpisowego i składek członkowskich;
b) subsydiów, zasiłków, zapisów i darow izn;
c) dochodów z imprez urządzanych przez Klub;
d) dochodów z w ynajm u urządzeń stałych i sprzętu 

sporowego K lubu;
e) dochodów z zabaw, przedstaw ień itp. dochodów nad­

zwyczajnych ;
f)  odsetek od kapitftłu-Klubu.



VII, Władze Klubu
§ 28.

W ładzami Klubu są.: -g
a) W alne Zgrom adzenie;
b) Zarząd K lubu;
c) K ierow nictw a S ekćy j;
d) Kom isja Rew izyjna;
e) K om isja K w alifikacyjna.

VIII, W alne Zgromadzenie.
§ 29.

W ładzą naczelną W .K.S • . . ., uchw alającą i,k o n ­
tro lu jącą jes t W alne Zgromadzenie, k tóre byw a:

a) zwyczajne;
b) nadzwyczajne.

§ 30.
Zwyczajne W alne Zgromadzenie zwołuje Zarząd Klubu 

w pierwszym  kw artale roku adm inistracyjnego, po porozumie­
niu się co do ścisłego term inu z Komendantem Garnizonu.. .

Ogłoszenie o miejscu i term inie zwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia, łącznie . z, podaniem porządku obrad, powinno 
nastąpić co najm niej n a  1'4 dni przed tym , przez zapowiedź 
w rozkazie Komendy .Garnizonu i form acji oraz wywieszenie 
zawiadom ienia w  lokalu Klubu, a ponadto przez rozesłanie 
pisemnych zawiadom ień do Kierowników Sekcyj, Kom isji Re­
wizyjnej i K w alifikacyjnej, jak  też przez ogłoszenie w  m iejsco­
wej prasie. • •

§ 31.
W alne Zgromadzenie W .K.S.................składa się z:
a) członków zwyczajnych „Klubu ;
b) członków honorowych;
c) członków w spierających.
Członkowie Zarządu nie głosują przy udzielaniu Z arzą­

dowi absolutorium , 1
§ 32.

N adzwyczajne Walije Zgromadzenie powinno być zwo­
łane:

a) na skutek uchwały poprzedniego W alnego Zgrom a­
dzenia;

b) na podstaw ie uchwały Zarządu Klubu;.
c) na żądanie K om endanta Garnizonu;
d) na żądanie Komisji R ew izy jnej;
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e) w  razie ustąpienia Prezesa Klubu;
f) na  żądanie 7-> części członków Klubu, przedstaw ione 

na piśmie.
N adzwyczajne W alne Zgromadzenie powinno być zwo­

łane w  ciągu m iesiąca od dnia wpłynięcia wniosku, czy żąda­
nia albo ustąpienia Prezesa Klubu.

Term in Nadzwyczajnego Walnego Zgrom adzenia ustala 
i ogłasza Zarząd Klubu według postanowień § 30 z podaniem 
spraw y, dla k tórej zwołuje się Nadzwyczajne W alną Zgrom a­
dzenie.

N a Nadzwyczajnym  W alnym Zgromadzeniu mogą być 
rozpatryw ane tylko- te  spraw y, dla których Zgromadzenie 
zostało zwołane.

§ 33.
Do ważności uchwał W alnego Zgrom adzenia potrzebna 

jes t obecność przynajm niej 2/o ogólnej liczby członków K lu b u . 
upraw nionych do głosowania.

W razie niezebrania się takiej liczby członków, odbędzie 
pię W alne Zgromadzenie z tym  samym porządkiem  dziennym 
o 'godzinę później niż pierw szy term in  Zgromadzenia. Uchwały 
Walnego Zgrom adzenia w  drugim  term inie będą prawomocne 
bez względu na liczbę obecnych członków.

V  § 34. - .
W alne Zgromadzenie otw iera i zagaja  Prezes W.K.S. . . . 

lub w  razie jego nieobecności wiceprezes, poczym sekretarz  
Klubu przedstaw ia zagajającem u listę upraw nionych do glo­
sowania, celem dołączenia do protokółu obrad.

Z agajający  zarządza wybór przewodniczącego Walnego 
Zgromadzenia. Przewodniczący powołuje 2 zastępców i sekre­
tarza, którzy tw orzą w ten sposób Prezydium  Walnego Zgro­
madzenia. /

Przewodniczący Walnego Zgrom adzenia m a czuwać nad 
tym, by przedm iot obrad nie odbiegał^od porządku dziennego, 
przestrzega prawidłowego toku głosowań, jakoteż praw idło­
wego dokonywania wyborów.

§ 35.
W alne Zgromadzenie ma praw o docydowania we w szyst­

kich spraw ach Klubu, a w  szczególności:
a) uchwalenie program u pracy i działalności K lubu;
b) przyjm ow anie do, wiadomości i zatw ierdzenie sp ra ­

wozdań Zarządu Klubu oraz udzielanie absolutorium 
na wniosek Komisji R ew izy jnej;
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c) .uchwalenie budżetu Klubu na rok następny oraz wy­
sokość składek i wpisowego dla członków zwyczajnych;

d) Wybór prezesa, wiceprezesa, sekretarza i członków 
Zarządu; .

e) m ianowanie na wniosek Zarządu Klubu członków ho­
norowych ; /

f)  wybór Kom isji Rew izyjnej i K w alifikacyjnej;
g) rozporządzanie funduszem  zakładowym K lubu;
h) rozpatryw anie i uchwalanie wniosków przedstaw io­

nych przez Zarząd, Komisję Rew izyjną lub członków 
K lubu ;

i) zm iana sta tu tu  K lubu; '
j)  załatw ianie spraw  oddanych kom petencji Walnego 

Zgromadzenia zapadają zwykłą większością głosów, jeżeli 
szczegółowe postanowienia niniejszego s ta tu tu  nie- stanow ią 
inaczej. W razie równości głosów, rozstrzyga przewodniczący, 
a przy tajnych  wyborach —  losowanie.

§ 37.
W ybory władz Klubu są dokonywane większością g ło­

sów obecnych.
Odwołania od uchwał Zarządu są dokonywane wyłącznii 

za pomocą głosowania tajnego. #
Wszelkie inne spraw y załatw ia się przez głosowanie 

jaw ne, jeśli Prezydium  Walnego Zgromadzenia nie zarządzi 
inaczej lub jeśli nie zapadnie na W a ln y Z g ro m a d z e n iu  inna 
uchwała.

§ 38.
Praw o staw iania  wniosków na W alnym Zgromadzeniu 

m a Zarząd Klubu, Kom isja Rew izyjna i członkowie Klubu. 
Wnioski członków powinny być zgłoszone Zarządowi na piśmie 
najpóźniej na 3 dni przed term inem  Walnego Zgromadzenia.

W nioski zgłoszone po tym  term inie mogą być umieszczone 
na porządku dziennym tylko w razie uznania ich przez Walne 
Zgromadzenie za nagłe, większością 2/s głosów.

W nioski nagłe nie mogą dotyczyć zmiany sta tu tu , ani 
m ianow ania członków honorowych.

§ 39.
Z obrad W alnego Zgrom adzenia sporządza się protokół 

w 2 egzemplarzach, k tóre podpisuje przewodniczący i sekre­
tarz  W alnego Zgromadzenia. *

Prezydium  przesyła protokóły te  do Sekretarza WlK.S. 
w ciągu tygodnia po W alnym Zgromadzeniu. Jeden egzemplarz 
Sekretarz Klubu przedstaw ia Komendantowi 'Garnizonu.
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Protokół s ta je  się prawomocny po zatw ierdzeniu go przez 
najbliższe W alne Zgromadzenie.

§ 40. ‘
Uchwały Walnego Zgromadzenia obowiązują wszystkich 

członków W .K.S.............

DL. Zarząd Klubu
§ 41. • .

Zarząd W .K.S................ jest w ładzą wykonawczą Walnego*
Zgrom adzenia oraz bezpośrednią władzą przełożoną w szyst­
kich sekcyj Klubu.

Zarząd składa się z prezesa, wiceprezesa (względnie 
wiceprezesów —  w zależności od potrzeby i wielkości Klubu j , 
sekretarza i 5 członków, w ybranych przez W alne Zgrom adze­
nie na przeciąg 2 lat.

Ponadto w  skład Zarządu z głosem doradczym wchodzi 
lekarz Klubu.

Prezes, wiceprezes oraz 3 członków Zarządu m uszą być 
wojskowymi zawodowymi. \

Członkowie Zarządu pełnią swe czynności honorowo.

§ 42.
Zarząd powinien się ukonstytuować najpóźniej w 7 dni 

po wyborze, w ybierając ze swego grona funkcyjnych zgodnie 
z regulam inem  Zarządu.

§ 43.
Corocznie ustępuje czterech członków Zarządu. W p ierw ­

szym roku ustępujących wyznaczy losowanie, w następnych 
ustępują według kolejności wyborów. U stępujący mogą być 
w ybrani ponownie.

W m iejsce członka Zarządu opróżnione w ciągu . roku 
adm inistracyjnego, ma Zarząd praw o kooptacji na czas do n a j­
bliższego W alnego Zgromadzenia.

W razie ustąpienia Prezesa, należy postąpić w myśl § 32.

§ 44.
Prezes, wiceprezes, sekretarz, Skarbnik i gospodarz Klubu 

tw orzą Prezydium  Zarządu, które zajm uje się wszystkim i b ie ­
żącymi i niecierpiącym i zwłoki spsaw am i Klubu.

Do ważności uchwał Prezydium  konieczna je s t Obecność 
3-ch członków Prezydium , w tym  Prezesa łub wiceprezesa.



UCHW AŁY PREZY D IU M  PO W INN Y BYĆ PR Z E D ­
STAW IONE NA NAJBLIŻSŻYM  PO SIE D ZEN IU  DO ZA­
TW IERD ZEN IA .

Przebieg posiedzenia i uchwały Prezydium  w pisuje się 
do księgi protokółów.

§ 45.
Do zakresu działania .i obowiązków Zarządu W.K.S. . . . 

n a leżą:
a) wykonywanie uchwał W alnego Zgrom adzenia;
b) przestrzeganie postanowień s ta tu tu  i regulam inów;
c) reprezentow anie W.K.S. . . . wobec władz, społeczeń­

stw a i innych klubów sportow ych;
d) • ogólne kierownictw o spraw am i W .K .S ..................oraz

uzgadnianie i kontrola prac poszczególnych se k cy j; .
e) wydaw anie i zatw ierdzanie regulaminów, instrukcyj 

norm ujących działalność K lubu;
f) organizowanie zawodów w sposób bezpośredni lub po­

średni przez sekcje;
g) organizowanie pomocy sportow o-lekarskiej;
h) zarząd m ajątk iem  Klubu i gospodarką w ram ach 

b udże tu ;
i) prowadzenie rachunkowości, zgodnie z przepisarpi 

i przyjętym i zwyczajam i;
j )  rozstrzyganie odwołań od orzeczeń niższych władz 

K lubu; - - •
k) zatw ierdzanie i odwoływanie kierowników sekcy j;
1) uzgadnianie i zatw ierdzanie ogólnego kalendarza spor­

towego Klubu w porozum ieniu z Kom endantem  G ar­
nizonu;

ł) zawieszanie w  czynnościach członków Zarządu Klubu 
i Kierowników Sekcyj, w  wypadkach przewidzianych 
w  statucie;

m ) nakładanie k a r na członków i uczestników, w myśl 
§ 21 s ta tu tu ; 

n ) prowadzenie ewidencji członków; 
o) zatw ierdzanie umów z płatnym i funkcjonariuszam i

W .K.S ;
p) przygotowanie na W alne Zgromadzenie zamknięć r a ­

chunkowych i spraw ozdań z całokształtu działalności 
sportowej i adm inistracyjnej K lubu; 

r)  powoływanie do życia kom isyj' jak ie  uzna za potrzebne 
dla swej działalności; 

s) "załatwianie wszelkich czynności W.K.S. . . . , nieza- 
strzeżonych sta tu tem  innym  władzom W .K.S.................
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/  § 46.
Zwyczajne posiedzenia Zarządu odbyw ają się co n a j­

m niej raz  na miesiąc.
N adzwyczajne posiedzenia Zarządu zwoływane są w in ­

nych term inach  na żądanie K om endanta Garnizonu, na zarzą­
dzenie Prezesa Zarządu lub na żądanie 4 członków Zarządu.

§ 47.
W posiedzeniach Zarządu mogą brać udział z głosem do­

radczym Kierownicy Sekcyj, członkowie Kom isji Rewizyjnej 
i K w alifikacyjnej oraz lekarz Klubu.

§ 48.
Term iny zwyczajnych posiedzeń Zarządu i sposób zwoły­

wania nadzwyczajnych posiedzeń określi regulam in Zarządu.

§ 49.
Członkowie Zarządu, nieobecni bez uspraw iedliw ienia na 

trzech kolejnych lub sześciu w roku sprawozdawczym posie­
dzeniach m ogą być przez Zarząd pozbawieni m andatu. ,

§ 50.
Zarząd może do poszczególnych czynności tworzyć ko­

misje, do których m ogą wejść członkowie kooptowani. Prze- 
wdńiczącym kom isji może być tylko członek Zarządu Klubu,- 
k tó ry  otrzym uje od Zarządu wytyczne i instrukcje  co do prac 
komisji.

Postanow ienia zaw arte w § 49 stosu ją  się również do 
kooptowanych członków kom isji.

§ 51.
Posiedzenia Zarządu są jaw ne. W razie potrzeby Zarząd 

może uchwalić poufność obrad. Do ważności obrad konieczna 
je s t obecność 5 członków. Prżebieg posiedzenia i uchwały w pi­
suje się do księgi protokółów.

§ 52.
Klub reprezentu je  na zew nątrz prezes, a w razie prze­

szkody wiceprezes.
Dokum enty praw ne, a w szczególności zobowiązania za­

ciągane imieniem Klubu, m uszą nosić podpisy Prezesa i Sekre­
ta rza  Klubu, względnie ich zastępców oraz m uszą być zaopa­
trzone w pieczęć Klubu.

Dokum enty praw.ne, zaw ierające zobowiązania m aterialne, 
w ym agają obok form alności wskazanych w . ustępie drugim , 
ponadto podpisu Skarbnika Klubu.



Inne pisma, a w szczególności zwykłą korespondencję 
w spraw ach sportowych, podpisuje Sekretarz Klubu obok wy­
ciśniętej pieczęci Klubu.

P raw o podpisu może być udzielone kierownictw u .sekcyj 
autonomicznych, w granicach określonych regulam inam i tych 
sekcyy.

X. Sekcje Klubu
§ 53.

Zasadniczymi organam i pracy Klubu są sekcje sportowe, 
które organizuje Zarząd Klubu. Sekcje nie mogą liczyć m niej 
niż 10 członków Klubu, czynnie upraw iających dany sport.

§ 54.
Sekcje m ają  własne przez siebie wybierane zarządy. P ra ­

cami sekcji k ieru je  Kierow nictwo Sekcji, składające s.ię z Kie­
rownika, Sekcji i członków, których ilość i funkcje określi re ­
gulamin sekcji. . . j .

Kierownictwo Sekcji zatw ierdza względnie odwołuje Za­
rząd Klubu,

Sekcje rządzą się własnym  regulam inem , zatwierdzonym 
przez Zarząd Klubu i mogą być rozwiązane uchwałą Zarządu.

Zarząd Klubu może udzielić poszęzególnym sekcjom auto­
nomii w ew nętrznej, w zależności on ich budowy organizacyj­

n e j, sportowej i adm inistracyjnej.
Udzielona przez Zarząd autonom ia może być cofnięta 

w wypadku stw ierdzenia deficytowej gospodarki oraz nie­
sprawności organizacyjnej, sportowej i adm inistracyjnej.

§ 55.
Kierownicy sekcyj są up rag n ien i do udziału w posiedze­

niach Zarządu i staw iania wniosków — jednak  bez praw a 
głosu. '

•I § 5 6 -
Za zgodą Zarządu, sekcje mogą pobierać od swych człon­

ków dodatkowe opłaty na. cele sekcji. I

§ 57.
Sekcje m ają  własne zebrania. Protokóły walnych zebrań 

sekcyj muszą być przedstawione- Zarządowi Klubu w nieprze­
kraczalnym  term inie 7 dni od daty  zebrań.

Uchwały walnych zebrań sekcyj m ają  moc obowiązującą
no zatw ierdzeniu ich przez Zarząd Klubu.
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Term iny i sposoby zwoływania zebrań sekcyj określają  
regulam iny sekcyj.

Z arząd Klubu ma praw o zawieszania uchwał walnych 
zebrań aekcyj i ich kierownictw , jeżeli uchwały te  sprzeci­
w iają się postanowieniom sta tu tu  lub naru sza ją  in teresy  Klubu.

XI. Komisja Rewizyjna v ,
§ 58.

Do kontroli rachunkow ej Zarządu Klubu wybiera. W alne 
Zgromadzenie corocznie Kom isję Rewizyjną, złożoną z trzech 
członków i dwóch zastępców, którzy w ybierają spośród siebie 
przewodniczącego . c

Kom isja Rew izyjna w ilości 3 członków ma obowiązek 
spraw dzić gospodarkę pieniężną i m ateriałow ą Klubu na ty ­
dzień przed W alnym Zgromadzeniem, a poza tym  ilekroć uzna 
to za stosowne oraz przedstaw ić na zwyczajnym W alnym Zgro­
madzeniu spraw ozdanie z odpowiednimi wnioskami.

Członkowie Komisji Rew izyjnej nie mogą wchodzie 
w skład Zarządu Klubu, natom iast m ają  praw o uczestniczenia 
w jego obradach z głosem doradczym.

Uchwały Kom isji Rew izyjnej m ają  moc praw ną, .jeśli 
zostają powzięte jednogłośnie.

. XO. Komisja Kwalifikacyjna
§ 59.

Do Kom isji K w alifikacyjnej należy:
a) rozstrzyganie wszystkich podanych, je j rozważeniu
. zatargów , nieporozumień i sporów Jtonorowych między

członkami, z w yjątkiem  oficerów zawodowych;
b) przedstaw ianie Zarządowi wniosków o ukaranie  człon­

ków K lubu ;
c) rozstrzyganie zarzutów’ niehonorowego postępowania 

postawionych członkom Klubu oraz orzekanie o wyłą­
czeniu członków Klubu, uznanych winnym i postępo­
w ania niehonorowego.

Kom isja K w alifikacyjna jes t obowiązana w stosunku do 
oficerów zawodowych —  jeżeli nąruszenie przez nich statutu,. 
reguMminów oraz przepisów Klubu m ieśc i'w  sobie zarazem  
znamiona naruszenia honoru i godności oficerskiej lub wojsko­
wych przepisów dyscyplinarnych, -w stosunku zaś do oficerów 
i podoficerów zawodowTych oraz szeregowych służby czynnej, 
jeżeli naruszenie przez nich wspomnianych przepisów jest za-.
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razem  przewinieniem  dyscyplinarnym  —  przekazać spraw ę do 
właściwego załatw ienia przełożonemu danego oficera, pod­
oficera łub szeregowca.

§ 60.
Komisję K w alifikacyjną w ybiera corocznie W alne Zgro­

m adzenie sposród zwyczajnych członków Klubu. K om isja K w a­
lifikacyjna składa się z przewodniczącego i 4 członków. Człon­
kami Kom isji K tyalifikacyjnej mogą być tylko oficerowie za­
wodowi. Członkowie Kom isji K w alifikacyjnej w ybierają  prze­
wodniczącego spośród siebie.

§ 61.
K om isja K w alifikacyjna urzęduje na podstawie regula­

m inu zatw ierdzonego przez Zarząd Klubu.
Od*orzeczeń Kom isji K w alifikacyjnej nie ma odwołania.

X m . Zmiana statutu
§ 62.

Uchwalenie wniosku o zmianę sta tu tu  W.K.S. . . . przez 
Z arząd lub członków wym aga większości głosów Walnego 
Zgromadzenia.

W niosek o zm ianę s ta tu tu  nie może być zgłoszony jako 
wniosek nagły (§ 38).

O ile wniosek w spraw ie zm iany s ta tu tu  je s t zgłoszony 
przez Zarząd, powinien być w staw iony w porządek dzienny 
W alnego Zgromadzenia.

) . \ -i
XIV. Rozwiązanie Klubu

§ 63.
Rozwiązanie W .K.S................może nastąpić na skutek:
a) zarządzenia K om endanta G arnizonu;
b) uchwały likw idacyjnej W alnego Zgromadzenia powzię-

. te j większością. */» głosów.
W razie rozw iązania Klubu, ostatni jego Zarząd stanowi 

K om itet Likwidacyjny, k tó ry  po przeprowadzeniu likwidacji 
czysty m ają tek  ruchom y i nieruchomy przekazuje na rzecz 
Skarbu  P aństw a (P.U .W .F. i P .W .), z przeznaczeniem na ceie 
wychow ania fizycznego.
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XV. Uprawnienia i obowiązki władz wojskowych w stosunku
do Klubu

§ 64.
Kom endant Garnizonu w spółpracuje jednocześnie z W.K.

S............. i m a praw o kontroli działalności i gospodarki W.K.
S  (§ 8) :

a) z w łasnej inicjatyw y;
b) ną skutek spraw ozdania Kom isji Rewizyjnej.
Zarząd W .K.S...................przedstaw ia Komendantowi G ar­

nizonu roczne spraw ozdanie z działalności sportow ej, adm ini­
stracy jne j i prelim inarz budżetowy w term inie na dwa tygodnie 
przed W alnym Zgromadzeniem, a w takim  samym term inie po 
W alnym Zgrom adzeniu protokół z obrad W alnego Zgromadze­
nia (§ 39) oraz zawiadomienie o wyborze i ukonstytuowaniu 
się Zarządu.

(Tu następu ją  podpisy członków założy­
cieli danego klubu oraz prezydium  zebrania 
organizacyjnego).
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Kompanijny rozkład zajęć

K om panijny rozkład zajęć jes t jedynym  i najw ażniejszym  
dokum entem  planow ania szkolenia w kompanii.

J e s t to kom panijny  plan wyszkolenia i zarazem  dokum ent 
uw zględniający organizację i kontrolę szkolenia w kom panii, 
a  jednocześnie je s t  też dokum entem  o charak terze  wykonaw­
czym.

To jedyny plan wyszkolenia, k tó ry  zawsze wykorzysty­
wany je s t całkowicie i bez jakichkolw iek zmian.

K om panijny rozkład zajęć układa się  ńa  okres tygodnia.

Aby ćwiczenia odbywały się ściśle w edług planu, musi 
być w rozkładzie zajęć wszystko przew idziane i uwzględnione, 
ja k :

wyznaczenie do robót i służby w artow niczej, jak ą  m a peł­
nić kom pania w tym  tygodniu, a  naw et kąpiel (jeżeli kompa­
nia chodzi do kąpieli w  godzinach za jęć), uroczystości, p rze­
glądy itd . —  to je s t to  wszystko, co może mieć wpływ na tok 
zajęć i odbywa się ich kosztem. W szystko to  należy u jąć  w  ty ­
godniowym rozkładzie zajęć.

K om panijny rozkład m usi być jednakow y we w szystkich 
kom paniach, bateriach  i szw adronach i mieć jedną  form ę 
(p a trz  w zór).

Przeprow adzone kontrole wykazały, że dotychczas nie 
m a jednakow ych rozkładów, a  za tym  b rak  jednolitości w  pla­
now aniu i prow adzeniu szkolenia.

Swego czasu na łam ach „Polski Z b ro jne j"  podany był 
wykaz i wzory niektórych dokum entów, dotyczących planow a­
nia wyszkolenia.

Por. SANKOW SKI WŁODZIMIERZ

2 5 8



Z A T W I E R D Z A M :
R O Z K Ł A D  Z A J Ę Ć

Dowódca 43 p. p.   , „
■ podpis) Szeregowców i podoficerów 3 kompanii 43 p. p.

7. 12. 194t>r. od dnia 11. 12. do 16.' 12'. 1945r.
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Sztaby okręgów i dywizyj opracowały już swoje plany 
i rozkłady zajęć, a naw et niektóre z nich przesłały do D epar­
tam entu  Piechoty i K aw alerii swoje wzory kom panijnych roz­
k ład ó w ,^  których widać, że w dyw izjach rozkłady układane są 
według różnych form .

Jasne, że różne form y jednego i tego samego dokumentu 
prowadzą do różnorodności, a  tym  samym m ają  wpływ i na 
szkolenie.

Różnorodność w  planow aniu szkolenia i w  form ach doku­
m entów nie zapew nia nam  jednolitego szkolenia, co fata ln ie  
odbić się może w przyszłości.

Jeżeli nie nauczymy się sporządzać jednolitych dokum en­
tów  wyszkoleniowych, to  nie potrafim y później sporządzać 
jednakowych dokumentów bojowych.

Jeżeli nie osiągniemy jednolitości form  i m etod szkole­
n ia i wychowania, to  nie osiągniemy też jednolitości i na polu 
walki.

Potrzebny nam  jes t wspólny język i wzajem ne zrozumie­
nie się, bez czego nie można przeprowadzać ani ćwiczeń, ani 
walki. Gdy nie zrozumie jeden drugiego na placu ćwiczeń, 
tym  bardziej nie zrozum ieją się oni na polu walki.

Dla ujednostajn ienia form y, podaję zatw ierdzony przez 
Szefa D epartam entu Piechoty i K aw alerii wzór kom panijnego 
rozkładu zajęć z przykładowym jego wypełnieniem.

Układanie rozkładu zajęć
P rzy  układaniu kom panijnego rozkładu zajęć, dowódca 

kom panii powinien mieć na stole przed sobą pułkowy plan 
szkolenia, podział p rac gospodarczych w pułku, te rm inarz  peł­
n ienia służby w artow niczej i term inarz  kąpieli.

P rzede wszystkim  bierze podział godzin według przed­
miotów, z którego widać jak ie  dni i jak i czas .n a  nie prze­
widziano i w pisuje przedm ioty te  i godziny do rozkładu.

N astępnie bierze program  lekcyjny i w pisuje z niego do 
rozkładu treść  lekcyj.

W  ten  sposób w ypełnia rozkład od poniedziałku do soboty 
włącznie.

Jeżeli n a  k tóryś dzień w ypada w arta , roboty pułkowe lub 
kąpiel, to  zam iast lekcji w pisuje „w arta", „roboty" lub „ką­
piel".
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Pierw sze dwie rubryki rozkładu tj.  dzień i da ta  są 
wspólne dla wszystkich plutonów, pozostałe zaś przeznaczone 
dla poszczególnych plutonów dlatego, że w plutonach będą 
różne zajęcia; w jednym  —  wyszkolenie bojowe, a w drugim  
w tymże czasie —  wyszkolenie strzeleckie itd. Różne przed­
mioty, różne godziny i m iejsca ćwiczeń oraz cel ćwiczeń.

W kom panijnym  rozkładzie zajęć, każdy pluton m a swój 
rozkład.

Ta form a rozkładu w yraźnie odpowiada na py tan ie: kie­
dy, co, w  jakim  celu, ile godzin, gdzie i kto prowadzi ćwiczenie.

Od Redakcji. Podany wzór Redakcja zaleca.
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Rozpoznanie w okresie likwidacji 
okrążonych wojsk niemieckich

W rejonie na wschód i południowy wschód od m. Mińsk, 
w ojska 2-go F ron tu  B iałoruskiego współdziałając z wojskami 
1-go i 3-go F roptów  Białoruskich w końcu lipca 1944 r. okrą­
żyły całkowicie resztki 23 rozbitych niemieckich dywizyj ze 
składu 4 -te j, 9-tej i 3-ej arm ii czołgów.

Podstaw ow e ugrupow anie przeciw nika było jedno pod 
detwem gen. lejt. M illera w rejonie m. W ołma i w lasach na 
wschód od te j miejscowości, drugie pod detwem gen. piech. 
Felkersa, wykonującego koordynację działań wszystkich okrą­
żonych w ojsk w  rejonie m. Juzdyka —  Grebienka i w lasach 
na  północny zachód od m. Grebienka. W innych rejonach było 
okrążonych jeszcze około pięciu niedużych zgrupow ań.

Ogólna ilość przeciw nika, znajdującego się w kotle, się­
gała liczby 60.000 żołnierzy i oficerów.

Nie spodziewano się, że tak  duże siły będące w okrąże­
niu złożą broń bez walki. N a podstaw ie rozpoznania w ojsk 
sowieckich wiadomym było, że generał Felkers zdecydował się 
przebić z pozostałymi oddziałami i planowo odejść na n a jb a r­
dziej dogodne pozycje, gdzie m iał powstrzym ać na ta rcie  w ojsk 
sowieckich aż do w yjścia z „kotła" pozostałych ugrupowań.

Z charakterystyczną Niemcom pedantycznością Felkers 
rozpracow ał szczegółowy plan w yjścia swoich w ojsk z okrą­
żenia, przew idując różne niespodzianki, k tó re  według jego 
m niem ania mogłyby wpłynąć na jego plany. Nie wziął nie­
miecki generał jedthpgo pod uwagę, a mianowicie możliwości 
działania w ojsk rosyjskich. To właśnie zdecydowało o łosie 
niemieckich grup.

W walce o ostateczne rozbicie w ojsk niemieckich ważną 
rolę odegrało rozpoznanie, k tóre regularn ie  podawało odnoś-

M jr M ARCINKIEW ICZ JÓ Z E F j
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nym dcom niezbędne dane, potrzebne do pobierania decyzji 
celem szybkiej likwidacji niemieckich wojsk.

Zadania wykonywane przez rozpoznanie były bardzo 
urozmaicone. Po tym, gdy było zam knięte okrążenie, a okrą- 

' żony przeciwnik był rozczłonkowany na kilka grup , rozpozna­
nia ustalały siły tych grup, skład, uzbrojenie i zapas am unicji, 
zam iary, styki i skrzydła oraz rejony lądowań samolotów. 
Jeszcze bardziej skomplikowane zadania wykonywały oddziały 
rozpoznawcze w późniejszym czasie.

Niemcy próbowali parokrotnie wyjść z okrążenia. Celem 
ukrycia kierunku ruchu głównych sił, zostawili oni nieduże 
lecz dosyć silne straże tylne, zadaniem  których było powstrzy­
m anie natarcia  wojsk sowieckich i danie możności oderw ania 
się swoim głównym siłom.

W tych w arunkach specjalnie wzrosło znaczenie rozpo­
znania wojsk sowieckich. Działaniem swoim miało ono ustalić 
na  jakich odcinkach, jakim i siłami i kiedy przeciwnik zamie­
rz a  przerw ać pierścień, jakie ugrupowanie bojowe oddziałów 
przeznaczonych do przerw ania itd. W szystkie te dane dowódz­
two wojsk sowieckich na  czas otrzymało.

Podstawowym  zadaniem  rozpoznania były zasadzki, 
chw ytania jeńców, w ysyłanie1 oddziałów rozpoznawczych w re ­
jon ugrupow ania npla i na  równoległe drogi ruchów niemiec­
kich. I l i  'Z

Często były wysyłane rozpoznania pod dtwem oficerów.

Zasadzki
N ajbardziej czynnym sposobem rozpoznania były za­

sadzki w okresie likwidacji niemieckich oddziałów i rozbitych 
g rup  otoczonych przez sowieckie wojska. Zasadzki urządzały 
oddziały sowieckie na drogach, po których Niemcy usiłowali 
wyrwać się z „kotła", na  przepraw ach, w miejscowościach itp.

Pozbawieni zapasów am unicji i wyżywienia, niemieccy 
generałowie, oficerowie i żołnierze zamierzali wychodzić 
z okrążenia głuchymi leśnymi drogam i. Ale wszystkie próby 
npla skrycia swych śladów i zmienienia kierunku swego ruchu 
do niczego nie doprowadziły. Niemcy wszędzie spotykali so­
wieckie oddziały rozpoznawcze. W poszukiwaniu żywności nie­
mieccy żołnierze wychodzili, do wsi na rabunek ale i tam  ich 
spotykały zasadzki. Nie m niej oczekiwały zasadzki na Niem­
ców również przy przepraw ach.

Wszędzie były „łapanki", gdzie tylko mogły znaleźć się  
oddziały niemieckie, tam były i sowieckie rozpoznania. Za­
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sadzki urządzali żołnierze sowieccy i na tyłach oddziałów »ie- 
mieckich, celem dem oralizacji i unicestw ienia ich wysiłku.

Zasadzki te  dawały zawsze dodatnie rezultaty.
W dobrze zorganizowanej zasadzce w  rejonie m. Słabin- 

kowo wzięty do niewoli oficer, zdradził dane o położeniu ugru­
powań niemieckich wojsk, otoczonych na wschód od m. Mińsk. 
On też podał, jak ie  jednostki wchodziły w skład tych ugrupo­
wań, ja k  również nakreślił m arszru tę  każdego ugrupowania.

Dane te  pomogły sowieckiemu dtw u do lepszego ułożenia 
planu działania dla zniszczenia nplskich ugrupowań.

D nia 7 lipca g rupa  rozpoznawcza porucznika M ichajłowa 
ustaliła przy pomocy obserwacji poruszanie się wielkiej ko­
lumny, drogą wiodącą między błotami w ogólnym kierunku 
na m. Dzierżyńsk. Dca pułku, z chw ilą otrzym ania danych tych, 
przekazał porucznikowi Michajłowowi rozkaz przejścia z re ­
jonu m. Juncewszczyzna do rejonu m , Zabłotie (6 km. rią 
wschód od m. Dzierzyńsk) celem zorganizow ania tam  zasadzki, 
tak, by do czasu nadejścia pułku zatrzym ać przeciwniku 
w m iejscu niedogodnym dla niego pod względem taktycznym  
(schem at 1).

Por. Michajłow, k tóry  m iał tylko 4 strzelców z pistoleta­
mi maszynowymi i z jednym  r.k.m., natychm iast po otrzy­
m aniu rozkazu wyruszył w drogę, by odciąć drogę odwrotu 
kolumnie przeciwnika. Gdy tylko oddział rozpoznawczy zbliżył 
się do skrzyżow ania dróg na zachód od m. Kula i zają ł sta­
nowiska, w tym  czasie kolumna npla ukazała się  na północ­
nym sk ra ju  m. Kula.

Porucznik spokojnie oczekiwał zbliżenia się Niemców, 
licząc na w ykorzystanie przewagi zaskoczenia ogniowego. Gdy 
kolumna npla zbliżyła się na odległość 100 m. por. Michajłow 
zakomenderował „Do faszystów  ognia4'!  Zaczęły pracować 
pistolety maszynowe. N a przedzie idący Niemcy padali, ścielą* 
swoimi trupam i dostęp do skrzyżow ania dróg. Pozostali 
Niemcy skierowali się w kierunku na błota na wschód od m. 
Kula. K orzystając z paniki między Niemcami, rozpoznanie wy­
konało pościg ogniowy. W ykonując zmianę stanow isk wytwo­
rzono wrażenie, że skrzyżowania dróg broni silny oddział.

W tym  krótkim  ogniowym zaskoczeniu, zostało dużo za­
bitych Niemców. W czasie, gdy niemieccy oficerowie organizo­
wali resztki sw ojej kolumny, podszedł forsownym  marszem 
na m iejsce walki baon własnego pułku. Batalion przybył aku­
rat w tym  momencie, gdy npl próbował szturm em  przebić się 
w kierunku zachodnim.
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Dca baonu a taku jąc  npla dwoma kom paniami ze skrzydła 
z kierunku północnego (z  k ierunku m. P lew aki), jedną kom ­
panię rzucił do obejścia skrzyżowania dróg celem uderzenia 
z południa z kierunku m. Kula. Niemcy znaleźli się w eiężkiej 
sytuacji i nie przy jm ując bitw y złożyli broń.

Rozpatrzm y drugi przykład. D nia 6 lipca dca kompanii 
rozpoznawczej N. dywizji otrzym ał zadanie: dwoma plutonami 
wyruszyć na rozpoznanie celem ustalenia, czy jes t n ieprzy ja­
ciel w rejonie m. Zastienok i Wlk. Ścieklewo; w wypadku 
stw ierdzenia npla, ustalić jego siły, uzbrojenie i kierunek 
rucku.

i& a o n
idTasmtcĄ
urojsk

Ał&tJSŚNO

CHOktiY

MAtc

U4MVAXr

'cddziGf 
rcT.ft o z n a u jc  i y

Schemat 1
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Po w yjaśnieniu zadania, dca kompanii wyznaczył plu­
tony, przekonał się o stanie fizycznym każdego strzelca, doko­
nał przeglądu uzbrojenia, podał obowiązki, po czym wyruszył 
w  ogólnym kierunku na m. Zastienok. Jedno z ubezpieczeń po 
w yjściu na południowy sk ra j laisku „A“ (schem at 2 ), zauw a­
żyło na północnym sk ra ju  lasku „B“ grupę Niemców.

Dca ubezpieczenia zameldował o tych Niemcach, a sam 
razem z ubezpieczeniem poszedł dalej do lasku „B“ . Po przej­
ściu tego lasku rozpoznanie stwierdziło, że poszczególni 
Niemcy pojedynczo i małymi grupkam i przebiegają przez 
szosę Mińsk —  Mohylew, gdzie grom adzą się w  lesie na wschód

1 ACM MOWO
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O ioserutatcr
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Schemat 2
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od m. Wlk. Ściklewo. Przy pomocy dokładnej obserwacji roz­
poznanie ustaliło, że zebrało się już w tym  rejonie około 500 
Niemców.

Dca kompanii osobiście skontrolował wiarogodność mel­
dunków i zameldował do dywizji. W m eldunku dca kom panii 
podał, że zdecydował się na  szosie zorganizować zasadzkę, 
celem przecięcia drogi cofającym  się Niemcom w  kierunku 
południow o-zachodnim  i zatrzym ania ich do nadejścia w łas­
nych oddziałów. Dcy kom panii w realizacji tej myśli sprzyjały 
działania wyższego dcy, k tó ry  zdecydował się natychm iast na­
cierać i zniszczyć nieprzyjacielską grupę w rejonie m. Wlk. 
Ściklewo.1 Jąd ro  oddziału rozpoznawczego przeszło niespostrze- 
żenie w o tw arty  teren  na południowy-zachód od m. Zastienok 
i weszło do lasu „G".
• ■ Jeden pluton dca kompanii rozmieścił na sk ra ju  lasu „G“ 

i jedną drużynę nieco w lewo na wzgórzu. Pozostałych strzel­
ców (odwód) przeprowadził w krzaki, położone w niedalekiej 
odległości od rejonu, ,gdzie się znajdow ał pluton. Strzelcy 
znajdujący  się na zasadzce byli tak  ostrożni, że Niemcy prze­
biegający szosę w  odległości 100 m od nich, nie zauważyli ich.

W tym  czasie, gdy oddział rozpoznawczy znajdow ał się 
na zasadzce, dca dywizji wysłał pułk piechoty celem zniszcze­
nia przeciwnika. W krótce obserw atorzy spostrzegli m arsz 
własnej kolumny z kierunku m. Achimowo. Tu kolum na roz­
dzieliła się na dwie części. P ierw sza z nich (baon) skierowała 
się na las „B“ ; druga (większa część pułku) —  do obejścia 
lasu „B“ . Pierw sza kolumna podeszła z północy do lasu, w k tó ­
rym  byli Niemcy i rozpoczęła natarcie  spychając Niemców na 
południowy-w, schód.

N a szosie pokazały się jedna  za drugą nieprzyjacielskie' 
grupy. Na nich to  w łaśnie oczekiwał ogień zasadzki. Niemcy 
byli zaskoczeni i początkowo kierowali się w  tył, a następnie 
w kierunku wschodnim. W tym  czasie rozwinęły się główne 
siły pułku, k tóre uderzeniem na skrzydło rozbiły przeciwnika- 
W alka była krótka. Zdemoralizowani Niemcy wkrótce p rzer­
wali opór. Ponad 500 oficerów i strzelców wzięto do niewoli. 
Szczególnie należy podkreślić działanie rozpoznania przez za­
sadzkę, k tó ra  zagradzając drogę odejścia nplowi, ułatw iła puł­
kowi wykonanie zadania.

Od redakcji. A rtykuł niniejszy przetłumaczony je s t z artykułu  A. Głli- 
kowa, Gwardii m ajo ra Arm ii Czerwonej.
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Uwagi m etodyczne o mustrze
\

Dobrze nauczyć podwładnego praw idłowego wykonyw a­
n ia  wszelkich czynności z zakresu m usztry  może tylko ten , k t» 
sam  doskonale zna regulam in i bezbłędnie stosu je wszystkiw 
jego wymogi. Z darza ją  się wypadki, że oficer lub podoficer, 
k tó ry  sam  doskonale opanował m usztrę, nie może swych wiado­
mości przekazać innym  -— przyczyną tego je s t b rak  doświad­
czenia metodycznego.

To w łaśnie zasługuje na zwrócenie specjalnej uwagi. P a ­
nu i ę ta ć należy, że w  m usztrze decyduje osobisty pokaz i szcze­
gółowo zorganizow ane szkolenie pojedyncze. Dowódca obowią­
zany je s t w  m yśl regulam inu dokładnie wyrobić tę ścisłość 
u podwładnych. Prócz tego konieczne je s t osiągnięcie precyzyj­
nego i jednolitego w ykonyw ania poszczególnych czynności przei 
cały pododdział. Pomocą w realizow aniu tego są  ćwiczenia in ­
struk to rsko  - metodyczne, przeprow adzane przez przełożonego. 
On osobiście nakazuje podwładnym różne chw yty (postaw y, 
zw roty) i jednocześnie daje  wskazówki jak  najlep iej zorganizo­
wać ćwiczenie z pododdziałem, co jes t do opanow ania oraz kio- 
dy i jak ą  należy stosować metodę.

Niezależnie od tego podwładni obowiązani są  przygoto­
wać się do ćwiczeń instruktorsko-m etodycznych przez uprzed­
nie zaznajom ienie się z odpowiednimi §§ regulam inu.

Przełożony, in stru u jąc  podwładnych, zw raca uwagę u* 
różne szczegóły, jak  w ydaw anie komend, regulow anie oddechu 
itd. W iadomym jest, że niedbale w ydana kom enda pociąga aa 
sobą takież wykonanie, chociażby strzelcy byli dobrze wyszko­
leni.

Każdą komendę należy podawać w  postawie zasadniczej, 
dostosowując swój głos do wielkości pododdziału i wytrzymy­
wać przerwy między zapowiedzią i hasłem. Przerwy mają wiel­
kie znaczenie —  zbyt krótka może spowodować to, że podwład­
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ni nie zdążą uzmysłowić sobie komendy i wykonanie będzie nie- 
jednoczesne, jeśli natom iast przerw a będzie za długa, wykona­
nie nie będzie dokładne.

Doświadczony dow ódca-instruktor zna siłę swego głosu, 
uwzględnia, z k tórej strony należy podawać komendę, biorąc pod 
uwagę w iatr. Zezwala mu na to odpowiednie oddalenie się od 
pododdziału, a więc zastosować tak ą  odległość, z k tórej będzie 
m ożna wyraźnie słyszeć podawaną komendę. Taki dowódca rze­
czywiście dowodzi, a nie biega za pododdziałem.

Każde ćwiczenie instruktorsko-m etodyczne powinno być 
przeprowadzone nie jako ogólne, a mieć dokładnie określony 
cel, ujmować szczegóły, k tóre należy poruszyć, w yjaśnić i opa­
nować, by ćwiczenie na ten  tem at dało pożądany wynik.

Szkolenie m usztry  najlepiej planować w zakresie kom­
panii. To zezwala dowódcy kompanii na kierowanie nauką, k o n ­
trolow anie oraz pokazanie wyników najlepszego plutonu. N a­
turalnie, że i tu  nie może być szablonu.

Częściowo można zastosować następujący schem at:
Dowódca kompanii znajdując się przed frontem  wzywa 

do siebie dowódców plutonów i krótko w ciągu 2—3 m inut 
przypomina, na co należy zwrócić uwagę w czasie ćwiczenia. 
N astępnie plutony rozchodzą się na przeznaczone dla nich m iej: 
sca, gdzie d-cy plutonów również przed frontem  w ydają krótkie 
wskazówki dowódcom drużyn.

Należy dążyć do tego, by komenda „spocznij" zajmowała 
znikomą część lekcji. Jeśli podwładny dłużej znajduje się w po­
staw ie zasadniczej, to s ta je  się przyzwyczajeniem i czyni go 
zdyscyplinowanym.

Wymogi regulam inowe powinny być przestrzegane, dla­
tego też. nie można zezwolić, by po komendzie „baczność" ktoś 
wykonał jakikolw iek ruch.

Gdy dowódca drużyny ze swoimi podwładnymi odmasze- 
ru je  za miejsce ćwiczenia, powinien on przede wszystkim 
spraw dzić dopasowanie oporządzenia i um undurow ania. W tym 
celu rozkazuje pierwszemu szeregowi poprawić oporządzenie 
strzelców szeregu drugiego, następnie na odwrót.

K ontrola wyglądu zewnętrznego strzelcar- powinna być 
przeprowadzona każdorazowo przed przystąpieniem  do ćwicze­
nia z zakresu m usztry i to  n ie fo rm aln ie  ale z całą stanowczo­
ścią i bezwzględnością. Początkowo dowódca drużyny w krót­
kich ram ach pow tarza ćwiczenie przerobione, po czym przy­
stępuje do nauki nowego m atriału . Tu szkolący przede w szyst­
kim powinien pokazać czynność (ruch) w całości, następnie 
pow tarsa to samo na tem pa.
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Ucząc nowego ruchu (zw rotu, chwytu) należy ściśle prze­
strzegać precyzyjnego jego wykonania. W dalszym ciągu zw ra­
ca się uwagę na szybkość wykonywanego ćwiczenia. Zrozumia­
łym jest, że początkowo będą pomyłki, k tóre należy popraw iać 
nie opowiadaniem a pokazaniem i to  natychm iast, by strzelec 
nie przyzwyczaił się do błędnego wykonywania. W ykorzenienie 
błędów wym aga później bardzo dużo pracy.

Z darzają się wypadki, że niektórzy dowódcy przełado­
w ują zbyt lekcję, przez co przynoszą tylko szkodę wyszkoleniu. 
Nie wolno przechodzić do następnego ćwiczenia, dopóki nie zo­
stan ie  dostatecznie opanowane pierwsze. Jeśli do jednej' lekcji 
włączyć kilka nowych ćwiczeń, wiadomym jest, że opanowanie 
poszczególnego z nich pozostawi wiele do życzenia, gdyż ani 
jedno, api drugie nie zostanie należycie oszlifowane. Dlatego 
czynnik ten  należy wziąć pod uwagę.

W ielkie znaczenie m a również wybór i przygotowanie 
m iejsca do ćwiczenia dla każdej drużyny. Często w czasie nauki 
m arszu każe maszerować się w koło, przez co strzelcy wykonu­
jąc ruch krzyw olinijny m ają  pracę bardzo ułatwioną. Dopusz­
czalne jes t ćwiczenie m arszu w kole jednak o dużym obwodzie, 
natom iast nie można w kole dopuszczać do ćwiczenia zwrotów. 
Dlatego wskazanym jest podzielenie m iejsca ćwiczenia na kw a­
d ra ty  wg ilości drużyn ćwiczących. Na każdym rogu w m iarę 
możności należy postawić instruktora , k tóry  powinien popra­
wiać wadliwie wykonywane ruchy w czasie m arszu, przez co 
w znacznym stopniu pomogą dowódcy drużyn.

Niektórzy naw et radzą w  danym kw adracie narysow ać 
linie co 75— 80 cm, odpowiadające długości kroku. Takim spo­
sobem można przygotować pozostałe kw adraty  stosownie do te ­
m atu ćwiczenia.

Wydzielenie m iejsc poszczególnym drużynom w w skazany 
sposób ułatw ia w znacznym stopniu obserwację dowódcy kom­
panii, k tó ry  może kontrolować i popraw iać zauważone błędy 
w plutonach.

Jeśli zauważy on szereg uwag dotyczących m etody szkole­
nia, m a możność wezwać do siebie dowódcę plutonu i wskazać 
zauważone niedokładności.

Dowódcy plutonów również powinni wzywać dowódców 
drużyn, jednak w  tym  czasie szkolenie powierzyć należy in stru ­
ktorom. Dowódca drużyny pokazem osobistym realizuje podane 
wskazówki przez dowódcę plutonu lub też wzywa instruktorów  
do siebie i w yjaśnia im otrzym ane wskazówki. W tym  czaśie, 
ażeby nie było przerw y, należy wyznaczyć do prowadzenia ćwi­
czenia Strzelca, k tó ry  najlepiej opanował m usztrę.
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P rzy  tak iej organizacji ćwiczeń nie trac i się zupełnie c z a - 
m ,  a  dowódca drużyny wówczas będzie czuł się pewnie i praca. 
Jego będzie energiczniejsza. W ypływa to  między innymi z prze­
konania, że w  razie popełnienia pewnego błędu, przełożony niw 
Bwróei m u uwagi przed frontem , a  na  boku, by nie poniżyć jego 
au to ry tetu  w oczach podwładnych.

Dowódca kom panii lub plutonu może wezwać do siebie na 
bok najsłabszych i tam  osobiście w yjaśnić im poszczególne ele­
m enty, co jednak  nie może polegać na m ustrze karnej, niejed­
nokrotnie stosowanej przez niektórych dowódców.

W końcu ćwiczeń dowódca kom panii spraw dza opanowa­
nie treści lekcji, podaje ocenę plutonów, w skazuje braki, kiedy 
i gdzie należy je  usunąć.

Powinien powiedzieć również, k tó re  p a rag ra fy  regulam inu 
należy powtórzyć w  godzinach samokształceniowych. N ajsłab­
szych należy zapam iętać i włączyć ich do osobnej grupy, k tórą 
należy ćwiczyć pod okiem doświadczonego dowódcy.

Prócz tego na podstawie spostrzeżonych niedociągnięć, do­
wódca kompanii nakreśla plan i treść  następnych ćwiczeń in- 
wtruktorsko-metodycznych.

N arzekanie, jakoby na  m usztrę było za mało czasu, jest 
zupełnie bezpodstawne, gdyż w ciągu ilnia odbywa się kilka­
naście zbiórek, k tóre w łaśnie należy wykorzystać do podcią­
gnięcia swego pododdziału. To samo odnosi się do służby w ar­
towniczej, w czasie pełnienia k tórej strzelec niejednokrotni® 
w ykonuje czynności m ające ścisły związek z m usztrą.

Doskonalenie z zakresu m usztry  należy prowadzić stale, 
w ykorzystując każdą nadarzającą się okazję. Ograniczenie się 
wyłącznie do czasu prz,znaczonego na m usztrę znacznie osłabia 
poziom wyszkolenia tejże.

Należy cierpliwie, codziennie i na każdym kroku dosko­
nalić podwładnych. Bardzo korzystnym  jes t wprowadzenie 
śpiewu w czasie piem al każdego m arszu. Piosenka podciąga 
i m arsz s ta je  się bardziej sprężystym  —  jednocześnie też za- 
•tępu je  liczenie w początkowym okresie szkolenia.

W czasie ćwiczenia m usztry  wszyscy powinni czuć »ię 
młodo i rzeźko —  tylko taki nastró j da  pożądane wyniki.

llmtago redakcji: Choć niezupełnie zgadzamy się z wywodami au to ra , fc» 
a rty k u ł ten oddajemy do druku w celu wywołani* «* 
ten  tem at szerszej dyskusji.
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Szef W ydziału W yszkolenia Bojowego D epartam entu  W oj- 
Rkowo-Inżynieryjnego M inisterstw a Obrony Narodowej nasłał 
pismo następującej tre śc i:

„W  zeszycie 3— U Przeglądu Piechoty ukazał się artyku ł 
gen . dyw . Bańkowskiego Józefa pod tytu łem : Przygotowanie  
inżynieryjno-saperskie wyjściowego place d’armes do natarcia  
według doświadczeń A rm ii Czerwonej)\ —  który z p unk tu  w idze­
nia wyszkolenia bojowego oficerów piechoty je s t bardzo aktual­
ny, ponieważ w artykule tym  w szystk ie  zagadnienia inżynie­
ryjno-saperskie są u jęte  prawidłowo i  w yn ika ją  z doświadczeń 
bojowych drugiej w ojny  św iatow ej'1.

*  *  *
Obywatel Sw ijas W ładysław ze wsi H arbutow ice poczta 

Sułkowice, woj. krakow skie w odpowiedzi na list redakcji pisze:
„Szanow ny, drogi kochany pułkow niku rodaku. Donoszę 

uprzejm ie, że wysiane przez pana pułkow nika 5 num erów P rze­
glądu Piechoty otrzymałem. Bardzo, a bardzo za nie dziękuję  
i równocześnie gorąco dziękuję za list w ysłany wraz z Przeglą­
dem Piechoty.

Ucieszyłem się bardzo, że kochany pułkow nik przychylił 
się do m e j prośby i gorąco proszę o wysyłanie m i nadal pisem ek  
Przeglądu Piechoty, które są bardzo ciekawe i zajm ujące —  
są one dla mnie w ielkim  skarbem, klejnotem , ta k  bardzo uko­
chanego naszego W ojska Polskiego.

Radość serce rozpiera, gdy się czyta o naszych drogich 
żołnierzach.

D ziękuję jeszcze raz bardzo gorąco, że drogi pułkow nik  
mż tak dobry jest, że nie odmówił prośby biednego i  chorega 
robotnika rodaka.

N iech serce Jezusa za to stokrotnie zapłaci.
W szystlde pisem ka icojskdwe m am  w  bardzo w ielkim  po­

szanowaniu  —  tyle m am  pociechy w tym  m oim  bardzo ciężkim  
położenm i w cierpieniach z powodu choroby.

Składam  gorące pozdrowienia panu pułkow nikowi i  zna­
jom ym  pana —  Cześć W ojsku Polskiemu. Z  poważaniem.

Od redakcji
Redakcja na  skutek prośby biednego, schorowanego i s ta ­

rego robotnika, zdecydowała'niezależnie od listu z ciepłymi sło­
wami, wysłać też komplet „Przeglądu Piechoty" i przyjąć tego 
obywatela jako swojego stałego i bezpłatnego prenum eratora.

L ist powyższy jest właśnie odpowiedzią na  załatw ienie 
spraw y przez redakcję.

L I S T Y  D O  R E D A K C J I
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